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K o t a s t r a f a  s a m o l o k  p ^ s a ż e r s k i e g a
między Lwowem a Warszawlą

4 Im zgln^io plomieiiach
W poniedziałek, dn. **8 b. u. o 

godz. 10 - t j w ystarto w ał i  le tn iska 
lw ow skiego  n a  Skn ilotf ie  sam olot 
kom unikacyjny dw um otorow y ty ­
pu  JL o ck h ead »E lectra “  p ilotow a- 
n y  przez p ilota  kom unikacyjnego 
J o ń k r s a ,  zab ie ra ją c  prócz dwu

t  Tom aszow a L u b elsk iego , k tó ry ' 
zaw iadom i! te le fo n iczn ie  lwowski

x s t r o fa  
rz y str  i

o b fitu ją  w  teren y  gó- 
p agórkow ate. Bardzo

oddział P . L . L . „ L o t" .  N a  m iej- -lOżliwp. że p ilot sz u k a ją c , wobec

infO rniacyj m , strony 
do tego pow ołanych .

ja m n ik ó w

set? k a ta stro fy  w y je c h a ły  n atych -\ z b liża jąceg o  się  niebezpieczeń-

Ooób załogi lu-C-u p asażerów . W  i z g in ą ł w  k a ta stro fie  b y ł pilotem

u iiast dw*e kom isje , je d n a  k o le ją  stw a , m ie jsca  ao ląd ow an ia , zm iu 
ze L w o w a, a  d ru ^ a  sam olotem  z sro n j by l ląd ow ać w n ]edogoa- 
Y varszaw y. p iL  Jo n ik a g , k tó ry !n y m  teren ie, i żc w ładnie na skti-

pól godziny po starc ie , gd y  sam o­
lot zn a jd ow ał s ię  n a  w ysokości 
s ta c ji  k o le jo w ej S u siec  (m iędzy 
s ta d a m i Raw a R u sk a  i  Z aw ad a) 
naotąpU a k ata stro fa . Sam olot 
sp ad łszy  na ziem ię m om entalnie 
sta n ą ł w p łom ien iach, tak , że 
w szelk i ratunek okazał s ię  nie* 
m ożliw y. Z  pośród 10 -c iu  pasaże 
ró w  spłonęło dw óch, a  trzech  ole 
g ło  ciężkim  poparzeniom . K ie ru ­
ją c y  sam olotem  p ilo t Jo n ik a s  o- 
ra z  m echanik  Fro n k e  zostali za  
b ici.

N a  m iejscu  k a ta stro fy  z ja w i! 
s ię  p ierw szy  staro sta  pow Jatow y

kom unikacyjnym  od r . 1 9 3 1  i u* 
w ażany b ył zr jed n ego  z m łodych, 
ro ku jących  duże n ad zieje  pilotów . 
FTzeszedł on ja k  w szyscy  p iloci 
„L o tu "  sp ec ja ln e  t. / szkolenie w 
t. zw . lotach  ślep ych .

Szczegółow e p rzyczyn y ta ta -  
s tro fy  są  dotychczan n ieustalone. 
N ajp raw d op od ob nie j jetinak  ka­
ta stro fę  spowodowało „o b m arza , 
n ie  sk rzy d e ł"  i n a  skutek  tegO u- 
tra ta  szybkości sam olotu . N ie  ie st 
w ykluczone rów nież, że jed n ą  z

tek  ie r o  n a stą p iła  k ata stro fa .

U zyskan ie  b b ższych  szczegó­
łów" k a ta stro fy  napotyka n a  znacz 
n t  tru d n ości, w sku tek  tajem niczo­
śc i, ja k s  z n iezrozu m iałych  powu- 
iłów o ta cza ją  w yp ad ek  s fe r y  o f i­
c ja ln e .

K a ta s tro fy  muszj; s ię  zda- 
rzać  zaw sze p rzy w szelk ich  now o­
czesnych  środkach  kom unikacji. 
T o  też  w ypadek sam olotu „L o ck - 
h ea d ", po la tach  zupełne­
go bezpieczeństw a n a  p^nkteh  l 1-

Ofisry wypadku
W ostatn ie j c h w ili o trrym u je- 

my n azw iska  osób lecących  samu 
loteiu, który  a l t g 1 k a ta stro fie . S ą  
to : C h m ieliń ska. Życzkowska, K ra  
szew ski, S ie ro ck i, R uszkow ski, 
Zim raerm ait, L . Ł o ś, K rry rz k o w

D o  C zy te lń , i w  Ł i C
Wobec be&astannej kam panii 

o sz .z ercze J przeciw ko ruchow i 
narodow o - rau yaaln em u  1 „ A B C "  
uważam^ za konieczno stw ierd z ić  
i pow tarza! będziem y codzien­
nie, że

1 )  „ A B C "  je s t  niezależnym  p i­
smem  narodow ym ,

2 ) „A B C ‘ ‘v u lc z y  z  żydam i, ko­
m uną, s a n a c ją  i m asonerią*

3 )  „ A B C "  liczy w  sw oim  zespo­
le red akcyjn ym  p ięciu  b. w ięź­
niów  B erezy.

4) ,A B C “  nędąe organem  ru ­
chu narodow o - rad ykaln ego , 
w alczy  o now y ład  w Polsce, 
op arty  na zasad ach  sp raw ied li-s k i, R e rie w ie z , K u lczyck i.

Z ab ic i są p rócz z a ło g i: Z iium er wt»óci spo>ecznej. 
m an i h r. Ł o ś  z M. S . Z . I 5 )  „ A B C "  je s t  p ien /szyn pl

jm em  w P o la ru  które  iry p o rie *  
działo bezw zględną w alkę  dykt A’ 
tu rze  żyd o w sk ie j w dziedzinie 
jg ło sz e ń . Z e rw a liśm y  w szelki
aontakt s  żyd ow sk im i b iu ram i 
ogłoszeń. Uo n asze j a k c ji przy* 
łączv ło  s ię  dotąd ty lk o  je a n o  pol­
sk ie  pism o codz!enne.

6 ) P ro gram  „ A B C "  w  sp raw ie  
żyd ow sk ie j pulega na oddzielen ib  
elam entu p olskiego od żydow skie­
go w e w szystk ich  d ziedzinach  i  
w ysied len ia  żydów  z P o lsk i.

R az jeszcze zw racam y s ię  do 
naszych  C zyteln ików  z prośbą 
by , zec i.c ie li nam kom unikow ać 
o w ypadkach  szkalow an ia  nasze 
go pism a, aby um ożliw ić nam  od­
pow iednie reago w an ie  wobee 
oszczerców .

Czy  z a r z e w i e  g r o ź n e g o  z a t a r g u ?
przyczyn  k a ta stro fy  sam olotu by* j n iach  lotn iczych  n ie przynosi nl 
ła s iln a  m gła  T rz e b a  zazn aczyć, kuinu u jm y. D ziw ić s ię  w ięc nale* 
że okolice w  k tó rych  n a stą p iła  ka ży  p o w śc iąg liw o śc i w  udzielan iu

Uprowadzenie przezfiotąhiszsć,ńs?.g niemieckiego statku
wytiafe się niemal pewne i może miec nieobliczalne konsekwencje

Niesłychany zamęt w Gtl&ftsku

Aresztowano 30... h itlerowców
„Korous zm otoryzow any” narzędziem  opozycji?

A g e n c ja  y R E S S  donos1 z G dań­
sk a :

fw ię ta  Bożego N arod zen ia  mi-
n ę ły  w  G dańsku  dość n iesp o ko j­
n ie . P o lic je  polityczn a dokonał* 
znow u licznych  re w iz ji i areszto­
w ań , p rzy czym  w ie lk ie  -> rażeni< 
w yw o ła ł fa k t, że re p re s je  p u licy j 
p r  sp ad ły  tym  razem  m. in . nu 
członków  p artii h itlerc  .rsl ie j.

Wśród _ireszf ow anych  dziali 
politvcznych z n a jd u je  s ięczy

p rzeszło  20 członków i  fu n k c jo ­

n ariu szy  p artit  h it le ro w sk ie j, w  
tym  k ilku  z  N isk ieg o  utoczenia 
„ g a u la ite ra "  F o rs te ra . N iekińrzy 
aresztow an i h itle ro w cy  za jm o­
w a li w ybitne stan o w iska  w  k ie­
rów n ictw ie  t. zw , korpusu  zm oto­
ryzow anego p a rt ii h itlerow  A l e j  
w  G dańsku. K o rp u s ten  to  bogato 
w yekw ipow ane bojów ki h itle ro w ­
sk ie  n a  sam ochodach 1 m otocy­
k lach , które o d g ryw a ły  w ieiką ro­
lę  w  le ro ryz o w a n iu  lud ności W . 
M iasta  i ugrupow ań opozycyj-

Polska eksoeuycja wysokogórska
B U E N O S  A IR E S . 23. 12 .  D ru ­

g a  polska ekspedycja w ysokogór­
sk a  w A n d y *  argen tyń sk ie  rzy  ii 
o sta tn ie  p rzygotow an ia  d - v y r u -  

O statnio odbyłszen ja  w teren , 
s ię  pokaz film u nakręconego przez 
p ierw szą  polską e ^ p e d y c ję  w  r, 
US33 —  34.

Pokaz odbył się  w  w yp ełn ion ej 
po brzeg:’ sa li w ie lk iego  k inotea­
tru  „S e le c t S u ip a c h a ", m ogącego 
pom ieścić zgó rą  3.00u o>>ób.t pod 
eg dą argen tyń sk iego  „T o u n n g  
C lub ‘u“  i argentyńsko - polskiego 
h istytutu  k u ltu ra ln e g o .

Nony występ porywczy diied
F o r  w  a n o  S y p a  m  l l o n e ^ a  M a s o n a

TA G O M  A  ( S t a n  W aszyngton), 
28 12  Po raz  d ru gi m iasto etało 
s ię  w id o w n ią  s e n s a c y jn e g o  por- 
w a r ia .  J a k  w ia d o m o . W  roku 
19 3 5  p o r w a n o  tu ta j s y n a  m i lio n e ­
ra  W c y e r h a u s e r a ,  którego w yp u ­
szczono d o p ie r o  p o  z ło ż e n iu  o k u ­
pu w wyFok -ści 2 0 0 .0 ™  dola-ow . 
Tym razem  o fia rą  •'idnapneruW  
p ad ł m łody C h a rle s  M atson, kto-

 __* 111 anJ Tl.rodzi-

ga  s ię  oktinu 
dolarów .

w ysokości 18.000

nych
G d ań ska G e n a p c  

tym  razem  w y k ry ła  sp ise k  w ło 
n ie  p a r tii h itlero w sk ie j w  G d ań ­
sku. U w ię*ionym  hitlerow com  za* 
rzu ca  p o lic ja  potajem ne w spół- 
działan ie z p artiam t o p o zycy jn y­
mi o raz  u trzym yw am e stosunków  
i  pewny m i kołam i polskim i.

W kołach p o lityczn ych  w y m ic , 
nJa n t  są

Ir A R Y Ż , 28 12 .  H a v a s  donosi z 
'H am burga*. T o w a rz y stw o  ż eg lu ­
gow e „O ld en b u rg"4, n ie  otrzym a­
ło  żadn ych  now ych  w iadom ości 
co do losu  tra n sp o rto w ca  „P a -  
lo s " , k tó ry  m ia ł z o stać  u p row a­
dzony do B ilbao , przez h iszp ań ­
sk ą  flo tę  rząd ow ą. „ P a lo s "  o d ­
p ły n ą ł z H am b u rga  1 7  g ru d n ia  
do S e w illi .

K o  tu n iem ieck ie  zap e w n ia ją , *e 
.to w a rz y stw a  żeglugow e, u trz jm u  

tw ierdzi żc j}}Ce kom un ikację  z H iszp an ią , 
otrzym ały  p olecenie n ie  p rzy jm o ­

w a n ia  żadnych  ładunków , k tó re  C a ra^ p era  otoczyli
m ogłyby być rz n a n r  za kon tra  
bandę.

Zdaniem  tu te jsz ych  icół p o li­
tycznych , sp ra w a  up row adzen ia 
p aro w ca  niem ieckiego przez h isz­
p ań sk ą  flo tę  rząd ow ą, może m ieć 
n ieob liczaln e w  skutkach  k o n st 
kw encjc-

tk ed łu g  zd an ia  rkeciustnawców 
zato n ięcie  p a-ow ca  bez d an ia  zna 
ku życia  d ro g ą  rad io w ą, je s t  n ie­
praw dopodobnej ł

Głód 1 walKI wewnętrzne
niszczy (zervioi7yrh

S A L A M A N K A , 2 8 1 2  P rze  ję to  
d on iesien ia  rad io w e z San tan d er. 

■ W depeszy te j sk iero w an e j do 
w śród  a re szto w an ych  rząd u  w  W alen cji, g u b ern ato r

h itlerow ców  n azw iska k ilk u  u- 'm ia sta  H antandet stw ierd za , • że 
rzęam ków  ponstwOwych w  G dań- b ra k  środków  żyw n o ści prz^bie- 
sku , m. in . nazvdsko asebora d r. r& rozm iary k a ta stro fa ln e . W c lą  
M ir en, o raz  re fe re n d a rz a  R ei* -u  osta tn ich  d n i m usiano w strzy  
ch a. J a k  w  o sta tn ie j ch w ili in lo r-  jm ać w ya z ie lan ie  lud ności p o rc ji 
m u ją , liczba aresztow an ych  h ,tle- ryżu , cu kru , ow oców  i tłuszczów , 
rowców w  G d ań sku  je s t  znaczn ie (W szelkie z a p a sy  żyw n o ści zosta- 
w iększa, a m iep  początkow o przy- l r w yczerp an e . G u b ern ato r zw ra- 
pu«zczano. O becnie m ów i s 5ę, i e  ca s ię  do rząd u  cen tra ln ego  o po­
larn ych  szturm ow ców  uw ięziono moc 
Donad 30. W w ig ilię  Bożego N a

b asad y, m a ją  opuścić ten gm ach  
przed śro d ą . C h a rg e  d ‘a f fa ir e s  
O g iM e  F  oebos w ra z  z persone­
lem am b asad y, u d ać  s ię  m a ją  w  
n a ib liższ ych  d n iach  do W a le n c ji

Wa kil w e w n ętrzn e
S A L A M A N K A , 28.7.2. D ezerte­

rzy  w o jsk  rząd ow ych  o św iad cza­
ją ,  że A s tu r ia  je s t  w id o w n ią  czę­
stych  w alk  w ew n ętrzn ych . M ar- 
L s iśc ’ z m ie jsco w o śc i T ra b in c o  i

rod zen ia  fr a k c ja  aocjau stycziu , 
V o lkstagu  za łożyła  w sen acie  pro­
test p rzeciw  aresztow an iu  posłów 
do V olkbtagu, dokonanem u w brew  
w yraźn ym  postanow ieniom  kon* 
s ty tu r i i  o  n ie tyk a ln o śc i 
sk ie j.

Am oBsada an g ieU k a  
uciska dci W ?ienc|i

M A D R Y T , 2 S .12  A m b asad . 
B ry ty js k a  o trzym ała  p olecen ie  
opuszczen ia M ad rytu  w  ja k  n a j

poseł- {krótszym  czasie . W szyscy  uchodi 
c y  zru-jd u jący s ię  w  gm ach u aui-

pom iędzy w  
w  k tó re j plu­bą fo rm a ln ą  bitw ę, 

d ło  50 zab itych .

A t a k r  czerw onych odparte
P A R Y Ż , 2 8 .12 . W ed łu g donie­

sień  d z is ie jsz ych  dz,enników , n a  
odcinku m ad ryck im  rozgorzały 
gw ałto w n e  w a lk i. N a  skrzyd ie  po 
łudniow ym  fro n tu  m ad ryck legb  
w o jaka  rsąd o w e  p o d ję ły  a ta k  z a ­
kro jon y  n a  w ie lk ą  sk a lę , k tó ry  
je d n a k  z o sta ł k rw aw o  o d p artv .

W ojsk  p o w stan cz® p rzesz ły  
do atak u  w  d z ie ln icy  zach o d n ie j 
i  u n iw ersy te ck ie j o ra z  w  C asb 
de Cam po.

O & irze ien ie  Francy
G IB R A L T A R . 28 12 .  W sw ym  

przem ów ien iu  ra ń o w y m  gen . 
Q u :ip o  de L ia n o  o strzeg ł F ra n -  
c ję  przed n astęp stw am i p op iera­
n ia  czerw on ych . H iszp an ia  —• o- 
św ia d c zy ł g e n e ra ł uprzyh rzyw  
sz y  sobie  obecne stan o w isko  F r a n  
c j i  może p ew n egr d n ia  z w ró cić  
s ię  do in n ych  narodóu o pomoc, 
w zam ian  za udzielen ie 'tn szere­
gu  k o rzyśc i n a tu ry  go sp o d arcze j 
i s tra te g ic z n e j.

Skutki świąteczne] wycieczki
21 ofiar Et fttaśfrofy

angielskiego parowca
K 1N S T G G N , 28. 12 .  W p orcie  

K in r s to r  wyd ir z y ła  się  w  p ierw

K u l t  w o i n y  d o m o w i
G d y  w y b u c h ło  p o w s ta n ie  w  

H is z p a n ii  b j ł o  o n o  u i e w ą t p f
S ^ r ^ S c r ^ - t ^ ^ t e m  ro z p a c z ^  : : s t r o n y  

r  -vmików. B an d yta  w k rad ł s ię  c z y n n ik ó w  a i ^  b o h z r w ic k n  h , 

do domu M atso ró w  gdzie oprócz a k te m  j
C h a rłe sa  zasta ł jego  16-ie*niego u c ł ir o n lc  

15 - le tn ią  s io stręb ra ta  R oberta  i 
M u rie l.

S tero ryzo w aw szy  m łodsze azie-

H is z p a n ię  o d  s z y b ­
k ie g o  s k p m u n iz o w a n ia  s ie . 
Ju ż ' w te d y  n a s u w a ły  s ie  p - w -  

z a s t r z e ż e n ia , a o t j  :z ą c e  o- 
k t ó r y  m e

Jity  k i  ż y d o w s k ie j ,  a  w sp o rn a -  J n i i  b r a ła ,  
n o n a  p r z e z  o d d z ia ły  o c h o tŁ i-  D la te g o  te ż  d z iś  ju z  n a le ż y  
c z e  h is z p a ń s k ie .  D z iś  w ła ś c i -  u w a ż a ć  za n ie n o r m a ln e  t a k ie  
y ,ie  t r u d n o  m ó w ić  ju ż ,  w  ś c i - lo b ja w y ,  j a k  u k a z u ią c e  s ię  w  
g}v ,n  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu , o  p r a s ie  p o ls k ie j  r t y k u ły ,  k tó -  
w o in ie  d o m o w e j w  H is z p a n ii ,  r e  z  u lg ą  tw ie r d z a  ż e  w T tsz -  
a  r a c z e j  n a le ż y  m ó w ić  o  w o j-  c ie  w  H is z p a n ii  lu d z ie  s .ę  z a -  
n i„  N ie m ie c  i W ło c h  z K o s ją  c z c li  b ić  o  n a jw y ż s z e  id e a ły .

J e s t  to o b ja w  g r a n ic z ą c y  z z u -
ne

1 pozostaw ił Ust, w  którym  dnraa p os< m o o « r f i  s ie  p r z e c iw

An gila bacSule
n s l w i ę k s z y  p a n c c f  n  K
L O N D Y N , 23. 1 2  —  O próc- 2 

p ancern ików  „K ró l Je r z y  V " 
„K sią ż ę  W alii *, k tórych  budowa 
rozpoczyna się w  p rzyszłym  m ie­
siącu , rząd  a n g ie lsk i z a ir ;erza  po 
w yg a śn ię c iu  tra k tatu  w aszyngtoń 
skiego p rz ystą p ić  do budow y 
jeszcze  jed nego p an cern ika .

K o szty  bu nowy tego ok~ętu„ 
k tó ry  m a być n a jw ięk szrm  okrę­
tem w ojennym  na św ie c ie  w yn io­
są  8 m ilionów  funtów ,

id e o lo g ii ,  m o g ą c e j s ię  p rzeciw - 
id e o lo g ii  F r o n t u  L o d u  
Je d n a k o w o ż  w  tym  

i ”  — v, o k r e s ie  p o w s ta n ie
a d ru c h e m

stawić 
wego
pierwszym  
było niew ątpliw ie  
TTozpe -zorych  patriotów  hisz

PT ‘zb 2-  widać to już wyraź­
nie, — sytuacja uleg?a zupeł­
nej zm ianie. Dziś n* tereńle 
Hiszpanii w alczą z je * 1 'J1) 
strony arm ia nienriecka i w ło

staje się  
Dla

HnU^zace o- sow iecką na tererie Hiszpa . . .  dotyczące o &o w \ , jm a n i(arnej A n?lii pełnym znocz^on m
rzucono naw et podobno p o -1 N iew ątpliw ie wojna domo- 
m vsł by Liga Narodów  zaję- wa w  prw nyc okoliczno- 
ła sie ewakuacją całej ludno- ściach historyoznych  
ści & z p d ó  ik*.ej. aby ta lud- tragiczną ostatecznością^  
ność nie cierpiała od skutków pr^>k — «W  w  I ulsce

%
Ż lcL 3 T A ™  »"“ aWHiszpanij lko  wspó rząd, którvbv zdecydow ał się

Tym w iększe w s p ó ł c z u c i e  ^ ^  isto l;
w rat,-ej w łasnej J is t j n .  po PoJjkl) _  w tedv
c z a s ł o j n y  ^ n n c n ]  | n iew ątpliw ie czynne zachowa  w. . - „ łUBfc, t jąK i 1 0 ,

strony « . » -   ........ ................ ,  . zupełni.* a n a l u g i c z n y  3 ^  m  g . ę  ^ , łoby (lłł0w iązkicin L- noże być polonia rosyjsko-
ska w spom agana przez oddzia sko, gdy wojsk* ru_.^ rildgq, i każdego Polaka, nez ogląda- i-sdowskj O bserwow ać zaś 
łv  o tb em icze i regularne b isz sk ie . i B aw nrowadżiłv Inia się na  .to, c; skutkiem  ta- te wypadki trzeba nie ulega-

ł — “ ' - 1 — *• Ofc przez POI8KOW i ó f a  k 5ej r(.akcji byłaby w o jn a  do iąc sugestii, p łynącej z zew
wojnę na >rnwa czy też nie- 1 *ńąirz. J  R

Gd tego jednak jest n iesły- 
cnanie aaieko do kultu w oj­
ny dom owej, do kultu  takich  
objaw ów , jakim  była 30-let- 
nia wojna relig .jna w- N iem ­
czech, lub też dzisiejsza w oj­
na hiszpańska. W ojna dom o­
we — to chyba najw iększa  
choroba, jaka trapić m oże or­
gan i,-m narodowy.

D ziś w iec z w ielką  obawą  
m usim y patrzeć na w ypadki 
tc zące się w' H iszpanii 
l i  w ią tam now iem  pow ażne  
ąarodki w ojny europejskiej. 
Z w ycięstw o jednej lub dru­
giej strony kryje dla Połsk? 
niebezpieczeństw a, których  
rozndary cz iś  trudno prze- 
\.'idzi®c. Nie jest pożądane  
dla Polski zarów no to, że Hi- 
im an ia  m oże się stać kolonią

pańskie, a z drugiej stiony  
am iia  rosyjska, będąca w  lat­
aj ra wypadku narzędziem  po oficjaln ie u d z ia ł i ’ w

szy  dzień św ią t s trasz n a  k atastrt 
t a  okrętow a, w  k tó re j, ja k  stw ier 
dzono dotychczas, zg in ę ło  2 1  o- 
sód. S ta tek  w ycieczko w y, p rz e  
w ró cił s ię  i poszedł na dno.

N a  m ie jsce  w ypadku pospieszy 
szy ły  sta tk i i lodzie, które zdołały, 
znaczną część w ycieczko r iczów 
uratow ać. W n iedzielę p rzerzu ka 
no m ie jsce  k a ta stro fy  i p rzy  pomo 
cy  siec i w yłow ion o dotychczai 
zw łoki 1 3  o f ia r  k a ta stro fy . Poszu- 
k iw an ia  S o f ia r  jtszc z o  trw a ją .

Skażenie Ł/cł!
blużniercy

P rzed  sądem  okręgow ym  w  P io ­
trkow ie  n a  s e s ji  w yiazdov-ej w 
R adom sku toczył się  p roces p rze­
ciw ko A bram ow i D ym antow i 
m ieszkańcow i Radom ska oskarżo­
nemu o p ro fa n a c ję  oDrazu M atai 
B o sk ie j C zęsioch ow sk ie j i b lu i-  
n ier3 tw o p rzeciw  ie l ig i i  i B cg u .

B ezczeln y żydziak n ie p rzyzn ał 
się  do zarzucan ych  mu czynów . 
Sad  po przeprow adzonym  p rze­
wodnie w yd ał w yrok  .m ocą któ­
rego D ym ant skazany zostai na 
10  m iesięcy  bezw zględnego w ią- 
zieti;a  i ponoszenie kosztów  sądo­
w ych.

' V

_
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Barijarzyiisttfo pseudo naukowe
W  m iesięczniku „ W ia r a  ’ i ży­

c ie ”  zn ajd u jem y n iezw ykle cieka­
w y a rtyk u ł dr. W. Brodow skiego 
na tem at p ro jektu  u staw y euge- 
n iczn ej. Z a rtyk u łu  tego cytu je* 
m y niektóre w y ją tk i :

W każdej hodow li sztucznej da­
dzą się  zaobserw ow ać dw a fa k ­
ty :  hodow ca nie je s t  w  możności 
za pom ocą krzyżow ania w w yb ił, 
n ie jszy  sposób podnieść w artość  
w szystk ich  cech. C zyli z punktu 
w idzen ia gatunku —  hodowla nie 
podnosi je g o  w artości, a  prow adzi 
do zgu b y, o s ła b ia jąc  in styn kty  ta­
jem ne, które nim k ie iu ją . T e  in­
styn k ty  tajem ne eugen ika chce 
osłab ić , o p a rta  na pod staw ach  
rzekomo naukow ych. Chce ona re* 
gu low ać to, co n ieprzeparty in­
styn k t w styd iiw ości ukryw a n a j­
g łę b ie j, nie dopuszczając żadnej 
kontroli w  w ym ianie intym nych  
rzeczyw isto śc i. W s fe r y  tych  n a j, 
d elikatn ie jszych  instynktów  ma 
w epchnąć się  bim talnie lekarz  i 
urzędnik  ze sw ą  kartoteką zdro­
w ia . U rzęan .k  bedzie „o p in io w ał”  
o w artości m ałżeństw;, m ających  
się zawrzeć, jedne potęgował, d ru ­
gim  przeszkadzał —  w szystk ie  śle 
dził. U rzędnik może być błędnie 
„p oin form ow an y” , stąd  m ogą być 
nieobliczalne p rzykrości d la  no* 
wożeńców.

l l S  O S Ó B ?
A le  w yobraźm y sobie, że euge- 

uiku znalazła  rozw iązan ie ti uano. 
śc i, o których W spomniałem Zna* 
laz ła  i śc iś le  o k re ś liła  zespół cech, 
które  m ogą być p ed star/ą  dla ho­
dowli lu d z i1, p o tra fiła  podnieść 
w arto ść  człow ieka, nie o s ła b ia ją c  
'e g o  zdolności do sam odzielnej 
w alk i o byt, p o tra fiła  zastąp ić  in­
styn k t p rzez  w iedzę i p rzystąp iła  
na  serio  do p opraw y człow ieka. 
Hu ludzi trzeba by bądź w prost 
zabić, bądź podaać s te ry liz a c ji ? 
K iero w n ik  „E u g e n ie  record  o f f i ,  
ce”  dom aga się s te ry liz a c ji 40 mi­
lionów  osób w Stanach  Z jedno­
czonych A m . Pół., a  dr. Leuz, kiec 
rów nik  urzędu cugenicznego II I  
R zeszy uw aża, że wstępnym  za- 
bieg.em  do odrodzenia ra sy  je st 
s te ry liz a c ja  1 , 1 0  ogółu ludności. 
T en  bon irm  odsetek stan o w ią  je d ­
nostki zw yrod niałe . A le  prócz te, 
go pozostanie jeszcze znacznie 
w ięk sza  ilość n osicieli u tajon ych  
cech szkodliw ych, które  będą c ią ­
g le  się  . u jaw n ia ły  w  pokoleniach 
następnych .

Z a .. .  21! 0 0  n t
A  gd ybyśm y i te, ujawnione' 

później typy w yc in a li i stery lizo­
w a li, to w edług p sych ia try  a n . 
g itlsk ieg o  dr. B a ile y ‘a dop.ero za 
2000 la t doszhbyśm y do usunię­
c ia  całkow itego chorób um ysło­
w ych pochodzenia dziedzicznego, 
A le  i w ted y ogólna ilość degene. 
ro w an ych  osobników nie zm niej­
szyłaby się  w w yraźn ie jszy  spo­
sób, gdyż 1 )  znaczna część cho.

rych , zw łaszcza ze s fe r  zam ożniej­
szych u k ryw ałab y  sw oje  d o leg li­
w o śc i; 2 ) nie p rzesta łyb y  d ziałać 
w arunki, w p row ad zające  roz. 
stró j w organ izm y ludzkie. A  
w ię c : złe w arunki p racy , m ieszka 
nia, brai; słońca i pow ietrza za­
w sze sprow adzi — g ro ź lic ę ; p ań ­
stw ow y monopol sp irytu sow y, bie* 
da, brak p racy , n 'opew ność ju ­
tra , poniżenie godności osobiste j 
—  sprow adzi zaw sze alkoholików ; 
n ien atu raln e życie  w m iastach , u- 
c iechy zm ysłow e, p o rn o g rafia , 
sprow adzać będą — n a d w raż li. 
wość, zboczenie seksualne, choro­
by psychiczne, a  w reszcie  o s ią ­
gnięcie przez społeczeństw o idea* 
łu m ateria !istyczn ego , jak im  je 3 t  
w ygodne życie  —  sprow adzi 
zm niejszenie urodzin i upadek zu­
pełni .

U z d i o * i ć  f iz y c z n ie  
I t n o r a l h i e

Te w szystk ie  przyczyny znacz­
nie większy d a ją  odsetek upadku 
fizycznego narodu., niż s^mo dzie. 
dziczenie. A  w ięc droga, po któ­
re j idzie eugen ika d zis ie jsza , eu- 
genika negatyw n a je s t  błędna, do 
celu nie prow adzi. N ato m iast na, 
leży dążyć do u su n ięcia  przyczyn, 
degen eru jących  ludność, to zna­
c z y : uzdrow ić fizyczn ie  i m oral­
n ie m iasta , zaopiekow ać aię  ro, 
rizinn. w zm agać w spo łeczeń stw 1© 
działan ie ham ulców  m oralnych , o- 
piekow ać s ię  w ydziedziczonym i,

by m e m usieli szukać w p ija ń ­
s tw ^  ch w ilow ej u lg i i zapom nic, 
n ia  o zbyt c iężk ie j dla n ich  rze­
czyw isto ści; zn ieść w ydaw nictw a 
pornograficzne, dać w szystk im  
p racę  i p r z y w r ó c i  czystość  i su ­
row ość obyczajów , z w ra c a ją c  Iu* 
dzi duchem  w zw yż.

K o ś r ifo  o b ro ń c ą  i y c i s
^Trzeba być zaopatrzonym  nie w 

to. cc s ię  widzi, a le  w to, czego 
się nit- w idzi, „bo  co w idzim y zni­
kome jest, a czego nie w idzim y 
w ieczne”  ( II  K o r. 4, 18 )  — odpo­
w iad a  p ro feso r S te fan  D ąbrów , 
ski, d o a a ją c : „ i w ia śn ie  chatego, 
że K o śc ió ł C h rystu so w y zap at-zo . 
ny je st w sp ta w y  w ieczne je st 
jed nocześn ie  najw iększym  eu gtn i- 
st-ą i n a jżarliw szym  oorońcą życia  
na ziem i” .

I oto P iu s  X I  w en cyk lice  o 
m ałżeń stw ie  cn rześc ijan sk im  o . 
s trz e g ą : „Z ab iegu  takiego nie
w olno dokonać an i z w yroku są ­
dowego w  form ie k rw aw ej k ary  
za popełnioną ZDrodnię, ani d la 
zapobieżenia przyszłym  n astęp ­
stwom . P rz yp isy w a n ie  takiego 
p raw a w ładzy św ieck ie j sp rzę c i, 
w ia  się  w szelkiem u p raw u i w szel 
k ie j słuszności i n igdy gc ta w ła ­
dza n ie  m iała, ani m ieć nie może. 
W yznaw cy takich  poglądów  nie­
słuszn ie  zapom inają o tym, że ro , 
dżina je s t  rzeczą w ażn ie jszą  niż 
państw o, ie  ludzie nie ty le  dla zie 
nji i doczesności s ię  rodzą, ile  d la  
nieba i w !ecznośei” .

I

W szystkim  C zy te ln io m  i Frzy/acioiom  naszego pismo k<-órzy  
nadesłali nam z  o kazy  Cwiąt życzenia albo listy z  w yrazam i uzna  

i zachęty do dalszej w alk ' serdecznie dziękujemy

R E D A K C J A  , A B C ”,

ma

Potworna zbrodnia na WileńszczyźnieP ic , ;  o s ó b  z a s t r z d u i w t f t
przy siołach w  j  iifnycn

tazycielKa szkoły powszechne;
otruta przez u ro d n ik a

O grom ne poruszenie w yw ołał 
przed niedaw nym  czaiem  w s fe ­
rach  n au czycie lsk ich  K ato wie ta- 
^•ą in iczy zgon 3 1- !e tm c j M arii 
Szkock ie j, n auczycielk i szkoły po­
w szechnej w  K ato w icach  —  Za­
łężu, która  za sła b ła  w  p od ejrza­
nych okolicznościach  i wk~ótce 
po tym  zm arła w  szp ita lu  m ie j­
skim  w  K ato w icach .

J a k  ustalono u śp. Szkockiej 
baw ił w  odw iedzinach w yższy u- 
rządnik z- M in O św iaty  p. R „  kió­
ry  dal je j  na ból -głowy ja k iś  po­
siad an y przez siebie p re p a ra t, po

zażyciu  którego śp. Szkocka u- 
tra c iła  przytom ność. Pon iew aż 
po zasłab n ięc iu  Szkockiej tow a­
rzysz  zabaw y uw ażał za stosow'- 
ue ja k  n a jry c h le j usunąć się, na­
su w ało  się  podejrzenie, że on po­
nosi w .nę je j  zasłab n ięc ia  a na­
stępn ie  zgonu. K oleżanki zm arłe j 
uzyskały  obecnie w iadom ość, że 
analiza wnętrzno-Sci zm arłe j w s ­
kazała obecność znacznej ilości 
kofeiny, co m ogło być przyczyną 
śm ierci. W -sprawie te j prow adzo­
ne je s t  śledztw o sądow a, <

Czy wywiado wnie itsirflowe
tą Ją zniesione?

1 4  s iy c z n  a  w y g L s a ją  w s z y s t k i e  k o n c e s 'e
Z dniem 14  styczn ia  19 ? 7  r. 

w y g a s a ją  dotychczasow e końce, 
s je , w jd a u t  na sasad zie  praw a 
przem ysłow ego na prow adzen ie

p o d sta w ie  d o ty c h c z a s  o b o w ią z u , 
ją c y c h  p rz e p is ó w , w n io sło  w  u sta  
.c n y m  term in ie  p o d a n ia  o u d zie­
len ie  im  K on cesji na n o w y ch  pod-

przed sięb iorstw  in form acyjn ych  0 stawkach praw nych, jeanals dotyeh 
stosunkach  gospodarczych  i kre- czas żadne z n ic h ,n ie  otrzym ało 
dytow ych  przem ysłow ców  i in-' jeszcze  odpowiedzi na sw oje  po- 
nych osób. danie

W edle p osiad an ych  przez nas
w iadom ości, szereg  tego ro aza ju

H H N I R K I
I N H i L H i m E N K

W obec tego Zw iązek  Izb  zwró-
, , . , . . , cii się do M in isterstw a Przem y-

przedsięb ioratw , nrtm ejąryeb  r a  ^  g p ^  fl p rz j ip ie _

szenie d ecyzji w  om aw ianej s p ra ­
w ie, gdyż w razie  me udzielenia 
w na jb liższych  d niach  koncesji 
—  w szystk ie  is tn ie ją c e  dotych , 
czas wywiadewm ie handlow e zmu 
szene b y łyb y  z aw iesić  z dniem  15  
styczn ia  r. p. sw ą  d zia łaln ość .

tn E 0 !.C IH f i i

We w si CŁyżuny w gm inie ol- 
k ien ick ie j, doiconano w  noc w ig i­
lijn ą  straszn e j zbrodni, k tó rej o- 
f ia r ą  padło p ięciu  m iejscow ych  
gospodarzy. Z o sta li oni zastrze  
leni w  m om encie, gdy siedzieli 
przy w ieczerzy w ig ilijn e j. N a­
zw iska zabitych  b rzm ią : Ja n
C zerniaw ski, Jó z e f  W oronowicz, 
W incenty i S y lw e ste r  Dziendzie- 
leifriczowie i M acie j D uduć. T ło  
zbrodni p rzed staw ia  s ię  następu­
ją c e :

Przed  k ilku  la ty  d w aj m iesz­
kańcy Czyżuń, b racia  Ja n k o w sc y  
w szczęli ze sw ym  ojcem  proces o 
ziem ę, pozostałą  po m atce. W sku 
tek zeznań p ięc ia  sąsiad ó w , po­
w ołanych  na św iadków , JanK ow - 
scy  proces p rz eg ra li. Z a p a ła li oni 
chęcią wrywareia zem sty na 
ow ych p ięciu  gospodarzy W krót­
ce też dokonali na jeetnego z nich, 
M acie ja  L u d u cia , zam achu, a  
gdy się  on nie udał, w obaw ie 
przed k a rą  zbiegh na L itw ę  i 
w krótce zapom niano o n ich ' we 
w si. W w ieczór w ig ilijn y  gdy ro­
dzina D ud ucia  z a s ia d ła  do stołu , 
n ag le  otw orzyły  s ię  drzw i i p o ja ­
w ił s ię  jed en  z Ja n k o w sk ich , któ­
ry  dobyw szy rew olw eru , w oczach 
zeoranych  s trz e lił do D uducia, 
k ład ąc  go trupem  na m ie jscu . Po 
dokonaniu zab ó jstw a  Ja n k o w sk i 
‘pobiegł de innego są siad a , ró w ­
nież św iad k a  w je g o  sp raw ie  i 
zastrze liw szy  go w ten sam  spo-

rtord ratumowy
p o d  U o  i b i i j n e n

Do m ieszkan ia gospodarza S ta ­
cha K osm yny, w Czerczu pod 
Rohatynom , w targ n ę li w nocy 
bandyci, żąd a jąc  p ien iędzy. Ko- 
sm yna, który  przed kliku. . taty 
pow rócił z A m eryk i, odm ówił. 
Bandyci z a strz e lili w ów czas . go­
spodarza.

Żona jego  poczęła w zyw ać ra ­
tunku. P o leg łab y  ona n iew ątp li­
w ie z rąk  bandytów , gdyby me 
to, że oddala im z n rjd u ją c e  się  w 
domu około 200 dolarów . W ładze 
m iejscow e pow iadom ione o mor­
derstw ie , w szczęły  dochodzenie.

R a e S i o
n a  u s łu g  ..en  m y s  iw y c h
N iedaw no dokonano we F r a n ­

c ji  bardzo ciekaw ego, eksp ery­
m entu. N a pew nej ferm ie , gdzie 
znajd ow ało  s ię  dużo hodow a­
nych kaczek, zainstalow ano w śród 
nich m ikrofon  i połączone go z 
odbiornikiem , um ieszczonym  w 
szuw arach . K rz yk  dom owych ka­
czek n ad aw an y p ra n  m egafon  
zw abia ł dzikie kaczki, k tóre ca­
łym i stad am i z la tyw ały  się  pod 
lu fy  u k rytych  w  k rzak ach  m yśli­
w ych.

M > C H A L  W S Z E ^ ł A O 8 9 )

m \  P R E Z E S  i S -KH
P o w i e ś ć  o b ^ o z a j & w a

Polaczków na w ciskała się cała w kąt, zasłaniała twarz 
i głowg rękam i, a tamta prała. M usiała to czynić m ocno 
i boleśnie, bo w końcu Polaczków na uznała konieczność re­
akcji, więc rzuciła się naprzód, wpadła na przeciwniczkę, 
wytrąciła jej parasolkę i z nieludzkim  skow ytem  chw yciła  
ją z babska, za włosy. Aniółkówna pochyHłą pod tym chw y­
tem głow ę i krzykiem bólu tak długo szukała rękom a \v gó­
rze, aż znalazła pod palcem aninłkowsk ie złociste sploty. 
Chwyciła za nie czym prędzej.

Krowko w padł w drzwi, przebił się przez ściśniętą tam  
grom adką rozbawianych w idzów  i bez czapki w ybiegł na 
ulicę w najwyższej desperacji.

X X IX ,

Por. Kasprzaka paliła ciekawość, ale nie śm iał m ajora
0 nic pytać. Major zaś nie daw ał mu żadnych w yjaśnień, nje 
tłum aczył mu n o, — zachowywmł tajem nicze m ilczenie  
w  intrygującej m łodego poruczrika sprawie.

Siedzieli oto w m ałej kawiarence i pili podłą kaw^ę. Tu- 
rawski podparł brodę na dłoni, pa lił papierosa i z hum orem  
opow iadał towarzyszow i o swych przeżyciach z czadów >tu- 
deuckich w Paryżu. Kasprzak słuchał barwnej opow ieści T u­
raw skiego jednym  uchem , popijał m ałym i łykam i kawę
1 zastanaw iał się w m yśli:

— Co to ma znaczyć i co mam y do zrobienia? Dokąd dój 
dzieniy stąd i czem u m ajor tak się tajem niczo zachow uje?

Ciekawość m łodego oficera była zupełnie uspraw iedli­
wiona. Przed dwom a godzinam i m ianow icie Turawski p o -’ 
lec ił mu telefonicznie zjaw ić się w tej oto kawiarence w cy­
wilnym  garniturze, ale z rew olw erem  w kieszeni. Kasprzak 
w yp ełn ił polecenie i przyszedł do kawiarni) gdzie major już 
czekał przy kawie. - .

— N iech pan siada, poruczniku. Manty jeszcze sporo za­
pew ne czasu, pogawędzim y — pow iedział.

Kasprzak w iec siedział, słuchał co mu Turawski m ów ił, 
ale mj-ślami ciągle dochodził co m a ta „schadzka44 w  kaw iar­
ni oznaczać.

Spostrzegawczy m ajor w idział tę ciekaw ość wi twarzy 
m łodego podw ładnego, bo uśm iechnął się lekko i pow iedział 
mu:

—  N iech m i pan pozw oli, poruczniku, zabawne się dzi­
siaj w tajem niczego Dżcm sa. W stosownej chwili dowie się  
pan ode m nie w szystkiego, z wszelkimi szczegółam i. Ale 
wr tej chwili jestem  tak radośnie usposobiony, że nawet ta 
zabawra w tajem niczość jest dia m nie przyjem nością W idzę, 
ze pan bardzo ciekawy zaciania, jak ie m am y dzisiaj do w y­
konania...

Kasprzak zarum ienił się lekko. W  lej chw ili podszedł do 
nich Kelner i nie wiedząc do którego z nich ma się  zwrócić, 
rzucił w marmur stolika pytanie:

—  C z y  p a n  d o k tó r  N o w a k ?
—  To ia -  podniósł się major.
—  T elefon jest do pana.
—  Dziękuję.
Major odszedł z uśm iechem  przepraszając towarzysza. 

Ten patrzał na kelnera i Turawskiego w zdum ieniu.
Co za m askarada — m y śla ł0 — Nowak? Doktorem  

Turawski jest, doktorem filozofii. Ale ten Nowak?
M łodzieniec poczuł się raptem kom pletnie głupi A major 

ukazał się w końcu salki i m ów ił cos z kelnerem , wręczając 
mu pieniądze. Wsyp ał resztę pieniędzy do portm onetki, rzu­

sób, skierował się skulei do trze­
ciego domu, gdzie dokonał po­
dobnego morderstwa.

W tyn. samym czacie  drugi Ja n  
kolski zastrzelił w  drugim koń­
cu wsi dwóch innych gospodarzy 
i usiłowa* zabić ojea Który unik 
nął śmierci tyłku azięki temu, że 
spędza! wigilię u znajomych. -

Po dokorńniu  pięciu  m or­

derstw', Ja n k o w sc y  k o rz ysta jąc  z 
n iesłychan ej pan ik i, ja k a  p ow sta­
ła  w e w si, przez n iK ogo.n ie  sci- 
gan ., zbiegli z powrotem  przez 
oobliską g ran icę  litew sk ą .

N a m ie jsce  zbroanl p rzy jech a­
ły  z W ilna w ładze sądow o - śled­
cze p rzep ro w ad zając  energiczne 
śledztw o.

flotowania gieid wsrsieałsKith
t . Ł L D f l  P Ic N IĘ Z N A

i > w b y .  R oianoia 289.60; Berl n 
2 iż ,3 6 , Bruksela 89.20, Kopenhaga  
i 1 1 .9 0 , Lonayn 25.96; N o w y Jo rk  
5 .2 8 10 ; N o w y Jo rk  (kabel) 5.28'/2 ; 
Oslo 13 0 .4 5 , P a r y /  24.69; P ra ga  
13 .5 8 ; Sztokholm  13 3 .8 5 ;  Ż u r Tcft 
1 2 ) .5 5 ;  Mediolan 27.85.

Rapi iry  procentowe; 4 proc. poż. 
konsolidacyjna (grubsze) 50.75 —  
50.00 -50 .25  (drobne) 49.38— 49 00—- 
4 5 .3S ; 7 pioc. poż. stam lizacyjna
'40.00, kupon oa doi. 1,000 zł. 10 2
3  pioc. p tż. prem. in.restyc. I err 
65.75, I i  em. 65.00; 3  proc. poż. 
p-em . inwectyc. seriowa I em. 8 1.50 ;
4 proc. państw, poi. prem iowa dola­
rowa 46 75— 47.00' 6 proc. poz. ao- 
la ro ^ a  62.00 (w  p ro c .); 5  prób. ool. 
Pols.risgo Banku Kcm un. II em. 
47.00, III  i IV  em. 83.00; I . Z siem 
skie seria V' 4 8 .0 0 - 4 8 .38 ; 4 i pól
troć. L . Z. Pozn. ziem siw a kred. se- 
aa K  45.00, seria L  44.00; 4 proc. 

L . Ł  ziem stwa pozn. 39 .2 5 ; 5
L . Z. ( 19 3 3  r.ł 54 .38— 54.50; 5
m. Raaom ia ii-J3 3  r.) 39.00.

A k c je : Bank Handlowy w
szaw ie 40.00; Bank Polsk: 106.00; 
W arsz. Tow  Fabr. Cukru 28.00; L il­
pop 1 3 .2 5 :  Ostrowiec 2 5 .2 5 — 25.00;
Starachow ice 32.75, ,
, W' obrotach pi yw atnych 3  proc.

renta ziem ska (l.OCM zł.) 64.75 —
65.50 ( 550  zł.) 67.00- -68.00; pożyczki 
dolarow e: 8 pioc. poż, z r. 19 2 5  (Dil- 
loncw ska) 62.75 (w  proc.); 7 proc. 
poŁ ślćtska 54 7 5 — 55.00 (w  p ro c.j; 7  
prou. poż. m. W a rsza w y (M agistrat)  
54.60 (w  prop.)

6 I E Ł D A  Z & G Z O W A
Pszenica jednolita 26 00 —  26-50-

proc.
nroc.

W ar-

Fszenica zbierana 25-50 — 26-00. Żyto 
eksportowr 2 100  — 2i~60. Żyto I st, 
21 .#0 — 21-50. Żyto 1! s t  2C 50 — 
2ł.no. Owiea eksportowy 17 25 — 
'7-50- Owies I st. lo-75 —17.25. Owies 
11 st 16-25 — 16-75. jęczmień browar­
ny 25-50 — 76-50. Jęczmień 22-5i> • - 
23-00. Jęczmień 21-50 —  !2-00- Jęcz­
mień 20 75 — 2 1 -25. Groch polny 3 !,Qfl 
- . 32-00. Groch Yiclo. a 2C-00- 28-0C. 
Wyka to-Su — i9 5u. Peluszka 20.00— 
21.00. Lubm niebieski 9-50 — 10.0ę. 
Lubin żółty 13.00 — 1 3 - 5 0  Rzepak zi­
mowy 4 5 - 5 0  _  46-50- R/cpiic zimowy 
4 2 .0 0  _  43 00. Rzepak lemi 44 00 — 
45 00- Rzepik letni 42-00 — 45-00- Sie­
mię lniane 37-50 —  3Ł-50. Koniczyna 
czerw. snr. bez gr. kanianki B04K) — 
95 00- Koniczyna czerw, bez kan, o 
czysl 97 proc. 110-00 — 1204)0. Koni­
czyna biała surowa 93-00 — 105-00- 
Kon czyna biaia bez kan. o czyst 9/ 
proc 120 00 — 135-00. Mak niebiuki 
68-00 — 70-00. /Ciemniaki jadalne Dez 
obrol. 3-50 — 4 00. M ąka pszenna gat. 
1-wyciągowa 43.00 _ 44-00- Mąka 
pszenna gat. I-A 41-00 — i2-00- -Mąka
pszenna gat. I-B 39 00 — 40 00 Mąka
pszenna gat. Il-A 36 00 — 27.00. Mąka
pszenna gat, 1I-B 31-00 — 36 00- Mąka
pszenna pastewna 21-00 — 22.00. M ą­
ka żytnia „wyciągowa”  30-00 — 31-00. 
Mąka żytnia gat. 1 30 00 — 31 -00- Mą­
ka żytn a gat. II 2 4 .5 0  — 25-50. Mąka 
żytnia razowa 24.00 — 25.00. Mąka 
żytnia pośltdnia 18-Só —  19.00. Otrę­
by pszenne gribe 13-50— 14-00. Otrę­
by pszenne średnie 12-50 — 1300 
Otręby pszenne miałkie 12-50 — 13->)0- 
Otręby żytnie 12-75 — 13-25 Mą ku­
chy li iane 20-iTO — 20-50. Makwsh, 
rzepakowe 16-75 — 17 25-

Ogólny obrót 2409 ton, żyta 10127 
ton. Usposobienie spokojne.roACHiGd jcuuuiim lun. UNpUbODIUlłie spuhUjlltf.

Przemówienie wigilijne ks, Pryir
.P U s h  a  & p r a w i t i t i ł i * w a  w  s w y m  u s t r e  j  i c y r

W dzień w ig ili jn y  wszytlcie roz- sw oie  w ew netrW dzień w ig ili jn y  wszytlcie roz 
g ło śn ie  polskie  tran sm ito w ały  z 
p ałacu  arcyb isk u p iego  w Pozna­
niu przem ów ienie J  Em . ks. P r y ­
m asa Hlonda, K s. P rym as s tw ier­
dził na w stę p ie : „N a  śn ieżny op ła 
tek tegorocznej w ig ilii p a d a ją  cie 
nie. P łynność kolędowego śp iew u 
m ącą pom ruki w yw rotow e i d ale­
kie w ojenne o d g łu a j. Z łoczyńcza 
ręka s ie je  w o jenną pożogę, pali 
kościoły, k ru szy  pom niki, tępi kul 
turę ducha. N a  szerokich  w idno­
k ręgach  m yślow ych  stacza za­
w zięty  boj s> gw iazd ą betleem ską 
p ięcioram ienny m e teo r A  na roz­
gran iczeniu  p rzep ad a jących  k u l­
tu r stoi na daw nym  posterunku, 
a  z nową m is ją  P o lsk a  M łoda i 
prężna, a le  dopiero u rz ą a z a ja ea

sw oje  w ew nętrzne życie” .
M ów iąc o tym , ja k ą  m a być ta  

P o lsk a  p rzyszła  i sk ła d a ją c  ży­
czenia w ig ili jn e  w szystk im  kato li 
kom. ks. P rym a s naw oł:"w ai do 
tak iego ślu b ow an ia :

„Ś lu b u je m y  słu żyć  , O jczyźn ie, 
J e j  ch w ale  i duchów: Aby b yła
Państw em  o sw o iste j postaw ie, 
wyzw olonym  7 d aw n ych  j d z is ie j­
szych  błędów, oczyszczonym, z n a ­
lotów m ateria lizm u, ‘wyleczOTym 
z n o zvtyw ist"czn cgo  ateizm u i ka 
w ia r n ia re j n ie w iary . P o lsk*1 z w i­
z ji w ig ili jn e j, to P o lsk a  w ie lk a  
notęgą zbro jną i ekonom icznym  
dobrobytem , sp raw ied h w a i °b y  
w a te lsk a  w sw ym  u stro ju  i czy­
nach, m ocna duchem  i czcigodne 
zasad am i i p ra k tyk ą  e tyczn ą- .

cił kelnerow i jeszcze jakiś wyraz i szybkim  krokiem  szedł do 
Kasprzaka.

— Panie poruczniku, idziem y.
: Ubrab s :ę szybko i w yszli przed kawiarnię. Stała tam już 

przyw ołana przez kelnera taksówka. Kasprzak rad był, że 
w reszcie dow ie się co m ajor przed nim ukrywał. Ale rozcza­
row ał się kiody m ajor rzucił szoferou i adres sw ego m iesz­
kania. PJajor w idząc to rozczarowanie, pocieszał fio.

— Jeszcze chw ila cierpliw ości, poruczniku. Jedna chwila.
—  Gazu, panie, gazu! — ponaglał szofera.
W  bramie swego domu pochw ycił porucznika za ramię.
—  Nie tedy, nie tędy! Przez kuchnie — m ów ił mu półgło­

sem . ] pobiegł naprzód, a nic nie rozum iejący Kasprzak ża  
nim.

Na schodach kuchennych natknęli się na Pędraka.
— Dwó^h, panie m ajorze, dwóch. W gabinecie — szeptał 

ordynans.
Major zatrzym ał się przed drzwiam i sw ojej kuchni. Rzu­

cał szeptem rozkazy:
— Pędraki Ty z panem porucznikiem  w ejdziesz przes 

drzwi od sypialni, ja od przedpokoju. Rewolwery do rąk! 
Kuchnia?

—- Otwarta, panie m ajorze — w yszeptał Pędrak. ,
Na palcach weszli do kuchni, m inęli w ąski pasaż i zna­

leźli się w stołow ym  pokoju. Tu — zachowując' tę sam ą  
ostrożność — rozeszli się. Major w szedł na prawo do przed­
pokoju i tam zatrzym ał się pod drzwńaini gabinetu, znajdu­
jącymi się z lew ej strony od drzwi pokoju stołow ego. Pędrak  
zaś z Kasprzakiem w eszli na wprost, do sypialni i tam skie­
row ali się w prawo, pod drzwi rów nież do gabhuetu w iodące. 
Pędrak k k k o  nacisnął klam kę i cicho pociągnął do siebie  
połow ę drzwi, major z. drugiej strony uczynił to prawie w  tej 
sąrhej chwili. Stanęli wszyscy trzej z rewolweram i w rękach  
i iii# w ydając z siebie głosu, patrzyli w głąb pokoju.
/  " (C. d. n.).
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P a l e * t * k a
„M a ły  D zien n ik " p isze o ataku  

kom unistów  na „S tron n ictw o  L u ­
d o w e ":

Podobnych posunięć należy ocze­
kiwać i „  Polsce, a najpoważniejsza 
partie polityczna o charakterze cen­
trowym : Stronnictwo Ludowe „tanie 
się niewątpliwie obiektem usilnej 
akcji „monterów" frontowych zmie­
rzających ku temu, Dy tę or gani za 
cję pozyskać dla swoich zamierzeń.

Fówodcenie frontowej akcji Kom in­
tern t  t, Polsce jeżeli ni* całkowicie 
to jednak w głównej mierze zaiezy 
od pustawy Stronnictwa Ludowego 

Stronnictwo Luaowe dotychczas

Krwawa dyktatura aekistów

S t r a s z l i w e  f a j c n i c e  M o n c a t t y
B. poseł sowiecki w Warszawie wysłannikiem Stalina w Barcelonie?

ty „monterów" odpowiada zdecydo­
wanym: „N ie !"  Jeżeli nadal cnarak 
ter ten utrzyma się- racnuby komin-

w T a W L  M trzym u je  aię w ie - j ,U k f V t e  iV tife |S C e  TZBZi 
lu u ciek in ierów  z H is z p a n ii .! ^ J w*a śn ,e  w M oncadaio bol-
P rzed  kilkom a dniam i poznałem  T 'e^ ''*cc7  Czekteci na sw ó j sposób, 
H iszp an a, który p rzyb ył tu z B a r  ( 7' in *ezrówi an ą  ru ty n ą  m orau ją  po 
celony. Oto, co mi opow iedział, j ludzi.

W  B arce lo n ie  z d n ia  n a  dzień i . _  1 k o k o t ą  w  apecyaflnie zaan-

w o lu cy jn y  K om itet sp raw ied liw o ­
śc i, w  którego sk ła d  w chodzą 

tem u na Poist.< okażą si? tek sairo | p rzed staw icie le  so c ja listó w  z  pod

trsym a się m- :no i na wszelk ie ofpr. tel,ro r sta j e s ;^ k rw aw szy . Re- M iło w an ych  b a ra k ach  zgrom a- 
. < ■ - J  -  ■ dzono w szelkie narzędzie  to rtu r.

M iędzy b arak am i cz ern ie ją  nie­
zgłęb ione ciem ne studnie, k ry ją c e  
w  sobie ta jem n ice  śm ierci. Mon- 
cada nta do sw o je j d yspozycji 40 
wozów c iężaro w ych . W szystk ie  są  
c iąg le  w  rucnu.

P o lo w a n ia  z a cz yn a ją  s ię  od 
6-ej w ieczór. W ysta rcz y  w ted y 
znalezć siię na u licy  bez określo- 
negt ceiu . C te K iśd  z a g a rn ia ją  
w szystk ich  spotkanych.

N iek ied y  p o low an ia  na Iud 2 i 
o d b yw ają  s ię  pod jak im ś h a siem : 
„połów  sp ek u lan tó w " (m ów iąc 
ści śle „k o n trrew o lu c jo n istó w ",

złudne, jak złudna była nadziei a, po 
Konaru. Polski w roku 1920 silą.

N ie  m a  s a m o r z ą d u  

w  s t o l i c y
,,Cza«J‘ w  artyku le  p. t . „Sam o­

rząd  sto licy  —  p o g izeb an y" w y . 
pow iad a n a stęp u jące  u w a g i: 

Wreszcie — jeszczt jeden moment. 
Ustawa o uiw rżeniu województwa 
stołecznego ipiałt być pierwszym 

rokiem do wprowadzenia w Polsce 
samorząci u naj wyż tego stopnia, t. j. 
samorządu wojewódzkiego. Ter. sa 
morząc był przyrzeczony zarównb 
dawną Konstytucja z r. 19 2 1, jak  też 
i nocą, z r. 1935. Cialy szereg ustaw 
specjalnych przewiduje funkcjunowa 
ni* tego samorządu. Z tym parno, 
rządem wypow.adają się teoretycy 
samorządowi (ś. p. prof. Wł. Leopold 
Jaworski, Dr. Wł. Dalbor, Ludwik 0 -  
secki). Aiihieta, eaiu^ządowa „Cza­
su” 1 przyniósł. Di« e g  głosón w tym 
huclra. Wreszc.e jcdnouiyślnie stwier­
dził! potrzebę i pilność załatwienia 
•aj spr „w y — najnowbza sesja Kady 
uct rony Pracy. Warto, by Sejm się 
nat rym zastanowił.

N ad upraw ą tą  z a sta n a w ia ją  
s ię  n a jp rzeróżn ie jsze  czynniki, od 
w ielu, w ie lu  la t,

D z I S  z a  w c z e ś n i e  

n a  z u p e ł n ą  s z a e r o S c
„ K u n s t  P o r a n r y "  odezw ał się 

n a  tem at „F o łic s tro n tu " :
W racająt za i do sprawy kongresu 

ludowców należy przypomnieć, it  
żarów uo Stronnictwo Ludowe jak i 
P P S  parę tygodni temu powzięty 
miedzy innymi uchwalę, zresztą u- 
zgodmoną przez oba t- stronnictwi, 
jasno określającą swój stosuno t  do 
komunizmu 1 głoszącą wojnę 2 bolsze 
wizmeui, O „fołksfroncie" więc mo­
wy być nie może, wiadomo bow.em, 
że termin „fronf ludowy1 ornac.o 
fro rt Btronnictr społeczn.j radyka.- 
iu c t a i  do komunistów włącznie. 
Fwn bez komunistów nie jest „fron 
ten  ludowym", nie jest „Fołksfron- 
tem ", może być tylko f ro r łem demo. 
tcretvcznyn »>ożr być, używając dnw 
uej terminologii sejmowej — „centro 
lewem"

D ziś w P o lsce  jeszcze  zaw cześ- 
ttie p isać  ca łą  p raw d ę i chw alić 
komunizm. N a  dziś n e c h  będzie 
.centrolew " (czem u m e Sanato- 

ltw ? )  i fro r.t dem okratyczny 
N iezależnie od nazw y to ru ją  one 
drogę kom unizm owi

znaku C a b a lle r t , o rto d o k sy jn i ko 
m uniści, a n a ic h iśc i z F .  A . I., 
i trock iśc i z P . O. U . M. zb iera  ob­
f ite  żniwo sw o je j d z ia łaln o ści 
T ro ck ista  —  N ik  w ład a  s tra sz li­
wym w ięzieniem  w  Ro»ellon.

P rz e a  to w ięz ien ie  dniam i i no- 
cam za je żd ż a ją  sam ochody c ię­
żarow e, w yp ełn ion e stłoczonym , 
ja k  byało  na rzeź, tłum em  ludzi. 
Z atrzym ano ich  nocą lub za  d n ia  
w  k tó re jś  z  u lic  baree lo ń sk ien , 
lub w  okolicach m iasta  T-ozimien 
na grom ad a o f ia r , któryc\. nazw i­
ska  n ieznane s ą  w ładzom  w ięzień  
nym , a  im sam ym  niew iadom e są  
ich p rzestęp stw a.

R a z  zam kn.ęci w  w ięzieniu , 
k tóre  zdaleka o m ija ją  m ieszkań­
cy B arce lo n y  je a n o  ty lko  rw yk le  
m ają  w y jśc ie  —  na p lac  -gzek u , 
c ji .

C z e k  i ś c i  w  B a r c e l o n i e
A le  g ło s n a jw a ż n ie jsz y  w e wbzy 

stk ich  sp raw ac h  czerw on ej s to li­
cy  m a ją  m oskiew scy w y s ła n n ic y  
koiu intern  u- Oni k ie ru ją  op raw a, 
mi życia  j  śm ierci so c ja listy c z n e j 
H iszp an ii. I  oni dopiero w p ro w a­
dzili zorgan izow an y te rro r  na 
akalę, p rzyp o m in ającą  czasy  bol­
szew ick ie j re w o lu c ji.

A gen tam i M oskw y

n ie ) , „polow anie  na fasz y stó w " i 
na dezerterów  itd . Z ak ład a  się  
zgóry, że każd y sch w ytan y  pono­
s i ja itąś w inę. W ysiłk i, zm ierza­
ją c e  do stw ierd zen ia  n iew inności 
są  zw ykle bezcelow e.

B ad an ia  p rzep ro w ad zają  młodzi 
m u c ja n c i, p rzygotow an i do sw o­
je j  ro li sędziów  śledczych  ty lko 
pod jed n ym  w zględem  —  sacyzm u 
i żądzy n rw i. B ardzo  często śledz­
tw o p rzep ro w ad za ją  ro sy jsc y  
czekiści, n ie  rozum iejąc  daw a­
nych im  zapow iedzi a s ta w ia ją c  
niezrozum iałe p y tan ia . W  tym  w y 
padku saw 3zo śledztwo kończy się  
na n iekorzyść badanego

S trasz liw e  p o m y łk i
Z ja k ą  lekkom yśln ą bez* rzg.ę<ł- 

ncścią  przeprow adzane są  śledz­
tw a, św iad czy  tak- oto la k t . 

W ydano rozkaz sch w y łanip
którzy o śm ie la li s ię  żąd ać  w y n a - j ro zstrze lan ia  Kom endanta N a v a  - 
grodzenia za sko n fisko w an e m ie- ro . K om endant zb ieg ł do F ia n c j , .

Demonstr; cja niemiecka
p r z s d  p o r t e m  w  B i l b a o

moza stać się początkom nowej m m

p rzed star lc iel S ta lin a  A ntonów  
O w siejcnJto fb . poseł łow iecki w  
W arszaw ie). N a u licach  B a rc e ­
lony p d n o  je s t  kozaków , czeki- 
stów . członKów G PU  D okoła roz, 
brzm iew a ro sy jsk a  m ow a, bol­
szew icy  ro sy jsc y  czu ją  się  ja k  u 
sieb ie, w ięce j jeszcze , c z u ją  się  
jak  w  zdobytej zaw ojow an ej w ła . 
sn e j kolonii,

Om m ają  w p ływ  d ecyd u jący  w  
Kóimtecie obrony, w  k o m isa ria ­
tach  bezpieczeństw a publicznego, 
w p ropagandzie i w m obikza iji. 
Do nich należą n a jle p ie j sytu o w a 
ne w  m ieście  k oszary , kom enda

P a R T Ż , 28. 12 .  Z  dużym  niepo­
kojem  oczekiw ane są  tu  w iado­
m ości o d em o n strac ji f lo ty  nie- 
m iccKiej przed portem  w  B ilb ao , 
W szystk ie  n iem al dzienniki zapo 
w in du ją , iż  p o w ie rz y  s ię  obecnie 
taka sam a d em o n strac ja , ja k a  
m ia ła  m ie jsce  w początkach  kon­
flik tu  h iszp ań sk iego  po incyden­
cie  z okrętem  niem ieckim  „Cam e- 
ru n ’\  P ra s a  spodziew a się , że do 

k ieru je  te j d em o n stracji użyte bęuą okrę­
ty w o jen n e  n iem ieckie, z n a jd u ją ­
ce s ię  na w odach  h iszp ań sk ich , 
ja k  przypom ina „ P a r is  S o ir “  
f lo ta  n iem iecka n a  w odach h isz­
p ańsk ich  «klada s ię  obecnie z 
dw ucb p an cern ików  „D eu tsch - 
la n d "  i „A d m ira ł S c n e e r" , z k rą ­

żow nika „K o e ln "  i dw uch eskatir 
torpedow ców . W iększość p rasy  
p arysk ie j w y ra ż a  n ad zie ję , iż  in ­
cydent c a ły  zostan ie  je d n a k  zlik ­
w id o w an y bez d a lszych  kom piika- 
c y j i że po d em o n strac ji n iem iec­
k ie j przed B ilb ao , w ład ze  m ie j­
scow e w y a a a z ą  z a se k w estro w a ry  
okręt n iem iecki w ra z  »  trzem a 
p asażeram i i ładunkiem , k tóry, 
ja k  donosi p ra sa  p a ry sk a  z B e r  
lina, n ie  m a ch arak teru  m ateria łu  
w ojennego

O tym  je d n a k  w ład ze  śb d e z e  B a r ­
celony nie w ie d z ia ły . W  poszuki­
w an iu  zag in ion ego aresztow ano 
członka T . A . S . P d r a s 'a ,  ponie­
w aż był podobny do kom endanta 
N a v a rro . Z n im  ra z tm  p rzyw .e- 
ziono dc M oncady d w ie kobiety, 
żone i s io strę . N ie  b io rąc  pod 
u w agę  żadnych tłu m aczeń , w szyst 
k ich  tro je  sóraoono.

B ia tu ,  ju a n o w i P e ira sc w i, któ. 
ry  żąd a ł ja k ie jś  s a ty s fa k c ji  za 
strasu !iw ą  pom yłkę, przyrzeczone 
odszkodow ania. A  nocą, k iedy 
spai. w yw leczono go z domu i d la 
„u m k n ię c ia  n iepotrzebnego roz- 
g łu su ”  w okół poprzedniej sp ra w y  
—- zabito.

N ieoczekiw anych , przypad ko­
w i ch  egzek u cji u n ik a ją  ty lko  n ie­
k ied y  kobiety. S ta ją  s ię  po tym  
rupem  żołn ierzy i ż y ją  dotąd, do­
póki ich c ia ła  potrzebne są  czer­
wonem u żołductw u

M i l i o n o w e  m  a s t o  

p o d  o f i r y m  j a r z m e m
Czym  m ożna w ytłu m aczyć, źe 

K ata lo ń cz ycy  r  poddaniem  zno­
szą  d yktatu rę  m oskiew sk ich  na- 
je d ż có w ?

Z ap ew n e n ie  b ra k  im  od w agi, 
b -a k  im  n ato m iast zw yk łe j zdol­
ność: re a k c ji, k tórą  z a b ija ł w  n ich  
system  rząd ów  pop rztd ruch , zmu­
sz a ją c y  ic h  ao p o słu szeń stw a i 
b iern ości. Ż y li w  s ta n ie  zupełne­
go m oralnego ro zb ro jen ia , bez 
m ożności organ izo w an ie  się , ssp ie  
gow ani i zd radzan i, izo low ani od 
re sz ty  H iszp an ii, o k łam yw an i 
p rzes p rasę , przyuczen i w reszcie  
do zupełnej u leg ło śc i.

C a la  m iędzynarodow a z g ra ja  
w yrzutków  w sz ystk ich  k ra jó w , 
w p rzęg n ię ta  w  słu żb ę  K om inter- 
hu i M oskw y rz u c iła  s ię  o * Bar*

file j e s t  tak

N ie  b ra k  je d n a k  rów nież gło- . . ,
, 6 . »  i m

w yp ad ku  ja k ic h ś  n iep rzew id zia­
nych p osun ięć d em o n strac ja  flo ty  
n iem ieck ie j może s ta ć  s ię  zarze­
wiem now ej w o jn y  e u ro p e jsk ie j.

5. p. Helena Rossmanowi
W  dniu 26 b. m. po d łu go le t­

n ie j i c iężk ie j chorobie zm arła  w  
W arszaw ie  ś. p H elen a  R o ssm a - 
now a. żona dzia łacza narodow e­
go, w ybitnego adwolm ta łódzkie- 

i go, później p rezesa  łódzkiego Są-
g łow na, w reszcie  M oncada, od d a. rju O kręgow ego, ostatn io  n o tariu -
lona p 5  km. od B arce lo n y  i s ta  
n o w 'ą c i n a jw ygod n ie jsze  m ie jsce  
do p otajem nych  egzekucji.

Krwawy Urrnr na Wołyniu
Ufaika poficji z bandytami komunistycznym'

O bie kom unistyczne p a rtie  kre I , it jm ow ać E n erg iczn y  pościg  
eow e: K om un istyczn a P a r t ia  Za- za P yrze? ukiem  n ie  d a l dotąd re  
chodu lej B ia ło ru s i i  K o m u n isty­
czna P a r t ia  Zach od nie j U k ra in y  
z d ra d z a ją  w y ra ź n ą  skłonność do 
te rro ru , ś c iś le j *—  do polityczn e­
go bandytyzm u. O statn io  wzm o­
g ła  «ię a k c ja  bandycka kom unis­
tów  n a  W ołyniu . W m ie jscow o­
śc i B u cyn  pow. k ow alsk iego  zn a­
ny d yw ersan t kom unistyczny T. 
T yrzczu k  k ilkak ro tn y  sk ryto b ó j­
ca, z a strz e li! posterunkow go P . 
P . ś. p. Jó z e fa  M arczew sk iego  
w en w ili, g d y  u siło w ał go w yle-

'k a tcc  flęg cd i

B u r z u a z y i j n a  l i t e r a t u r a  

w  R o s j i

CieKuw gm  objaw em  w ż y ­
ciu dzisiejszej R o s ji jesi od­
w ró t od „proletariackiej“ lite­
ra tu ry  i wogóle „ k u ltu r y "  do 
klasycznej k u ltu ry  rosyjskiej, 
fl nawet zachodnio - europej­
s k ie j: tak więc, „G o s izd a t" 
(ce ntralny państw ow y insty­
tut w y d a w n ic zy) opracował 
plan m asow ego w ypuszczenia 
aa ry n e k  w  ■ W 37 J.zie ł P u s z- 
*ina, G o g o la , Le rm o n 'o w a  i 
Turgeniciua, o ra z p rze k ła ­
d ó w , poza b ze k tp ire m , Schil- 
terem M ickiew iczem , B yro ­
nem , habelais, W ikto re m  H U - 
go ta k  „ a rc y b u r żu a z y jty c h “ 
antorow , jak Fla u b e rt. Stend- 
hai , Musset i T w a in . — Jedno

zultatu  We w si H ubin pow . ho- 
rochow skiego kom uniści w yw a ­
b ili n a  p ola  i zam ordow ali gospo 
darza H reh o ra  P ro can a, znane­
go z sym p aty j do u k ra iń sk ich  
n ac jo n alistó w . Je d n eg o  z mordo.* 
ców sch w y ta ł p atro l K . O, P , w  
ch w ili, gd y u siło w ał p rz e jść  g r a ­
nicę . S . R . R. Z  pow . dubieńskie  
go „d staw ion o  do B erezy  tv?ec‘n 
m ieszkańców  za a g ita c je  kom u­
nistyczne - te rro rystycz n ą .

dnie nędzy, obecnie wusm wę  
jego  zw ied k łó  500.000 ludzi.

P o l a k ,  p .  E k r i l c h
Express Poranny z  dn. 

2 $S U ,  opisajgc m ecz ping  
ponaowy w  Londyn ie  m iędzy  
W ęgra m i a reprezentacją  
Światowa z dum ą pódkrśsla, 
se lv skład te j ostatnie) w cho­
dził Polak, niejaki p .....
E  h r  l i c h. ,

Staranie sie, hll wykazać, 
i e  jak największa ilosć Pnia ­
ków  zaznaczyła się czcgiś no 
szerokim  świecie jest m m  

chwalebną, ale W  - Z i f  
prsi hołowyW ać. Przc.cwt, je ­
żeli bedzwm ij anektowali M s  
da znakomitość, to w  końcu  
dow iem y iię  z  „Czerw om aku  
ie  świat zawdzięcza b  z  u >- 
c h a n  A  r u c h dwUfh wCtlcn-

sza, a m atka sa w  H en ryk a  R os- 
m ana, znanego d zia łacza  narodo­
wego.

C órka p o w stau ca  z roku 1868, 
skazanego n a  c iężkie  roboty na 
S yb erii, ju t  z  domu rodzinnego 
w yniosła poczucie obow iązku słu  
żby n arod ow ej. T ym  zasadom  po- 
z o s ta ła  w ie rn a  w  c iągu  całego 
sw ego ż yc ia  B y ła  d z ia łaczk ą  na 
g ru n cie  Łod zi, tego  n a jw ięk szego  
w P o lsce  ośrodka przem ysłow ego, 
gdzie pcka polskim  robotnikiem , 
w  tw a r d e j  i b c Z W ig lę d n e j w alce  
o byt, w  zm ateria lizow an ej a  n a­
rodow ościow o bardzo różnorod­

nej In te lig e n c ji, P o .u cy  n yii go­
spodarczo bardzo słab i, a  ilo ścio­
wo w  znacznej m n ie jszości.

Szczególn ie  w ażną z a s łu g ą  spo 
łeczn ą  zm arłe j b y ła  je j  w ie lo le t­
n ia  p ra c a  w  Czerw onym  K rzyżu , 
za k tó rą  o trzym ała  n a jw ięk sze  od 
znaczen ie te j o rg a n iz a c ji, to je s t  
dyplom  honorow y. W la tach  wo­
je n n y c h  niem al z n iczego stw o­
rz y ła  i  zorgan izow ała  łódzki od­
d ział te j in sty tu c ji.

J e j  e n erg ia , p raco w itość , tw a r­
de w w m agania, staw ian o  przede 
w szystk im  w zgledem  -siebie, sp ra ­
w iły , i e  duchem  tym  p o tra fiła  na 
tch n ąć  w szystk ich , co o fia ro w a li 
sw ą  w sp ó łp racę .

Dn. 28 b. n. bardzo iiczne g ro ­
no k rew n ych , p rz y ja c ió ł i zn a jo ­
m ych od p row adziło  c ia ło  ś . p. 
zm arłe j do grobu rodzinnego na 
C m entarzu Pow ązkow skim . %

ki odruch  sam odzielności.
P ie rw s i p rzec .w  d yktatu rze  ro­

s y js k ie j z a cz y n a ją  oponow ać a n a i 
c n .sc i. N a  tym  tle  rów n ież  zaczy­
n a ją  s ię  ry so w a ć  rozbieżności m ię 
dzy tro ck istam i —  p ion ieram i re ­
w o lu cji m iędzynarod ow ej i s ta li-  
now cam ., ro b iącym ' re w o lu c ję  
d la  M oskw y.

N a ra z ie  je a n a k  p anam i w  B a r ­
celonie s ą  w y sła n n ic y  M oskw y, 
p o d trzym u jący  te  rozbieżności 
m iędzy k ieru n k am i, p an u jącym i 
w  B arce lo n ie , k tóre  d la  niefc mo­
gą być w ygod ne. R  L .

Z & e t e ź H ic t iM ..

cze.mie zam knięto uroczyście' lowanytn P o la k o m  ’ ZU- 
w  Moskwie unjsictWf obrazów  tem , w  tym  w yp a d ku  nie rną- 
gtniolnego przedw ojennego m y się zn ó w  czym  tak tł’
m alarza R ie p in a , k tó ry  w  pa­
rę lat po triu m fie  h o h z n u iz - 
m u zm a rł w  Le n in g ra d zie  na

cić, bo W ę g rzy sromotnie ro z 
bili p. Eh rlic h a  z  całą świato­
wą reprezentacją razem .

tiourym iuKiem
pamięta] zaprenumerować „ARC”!

P r e n u m e r a t ę  i  j  m o  i ł .  2 . 3 0  m i e s . )  z a m a w i a ć  m o i n a

..sobiście  lub pisem nie w K an torze  A B C  —  A le je  Jerozo lim  
sk ie  3 ą ,

te le fo n iczn ie  72733

W płatę p ren u m eraty  u skt,teezr..ać m ożna:

osobiście  w K antorze A B C  AI Je ro zo lim sk ie  3a .

przekazem  rozrachunkow ym  d ru k ow an y* , w a B C  w  dniach 1, 2  
i o statn iego  każdego m iea.ąca.

przekąsem  pocztowym  pod adresem  K a i  toru  A BC .
blankietem  p , K . O. N r. 23400,

przez i o z n o s ic e ik ę  (za  pokw itow aniom ).

P ren u m erata  A B C  kosztuje m ies.ycznier

zł. 2 .30  bez prem ii, zł. 3.80 z prem ią (dzielą  S ien k iew icza).

D oręczanie p renum eraty odbyw a s ię :

w  W aioizawic przez ro zn osic ie lk i —  (n rjp ó ź n ie j do g<>dz. 7 .8 ł» , 

na p ro w in c ji pocztą lub przea E ksp o zytu ry .

Radosna uicuysto# w Przybyszewie
W m iasteczku P rzybyszew  pod 

W arszaw ą, od była  s ię  sw oista  a  
nader rad osn a  uroczystość, M ia­
steczko to o p u śc iła  przed parom a 
dniam i ostatn ia  rodzina żydow­
ska. P rz y b jsz ć w  w ięc je s t  p ierw ­
szym  osiedlem  w K ongresów ce, 
w którym  nie m a ani jed n e j ro­
dziny żydow.-.kiej.

dow ekiej, podobnie p rte d s ia w ia la  
się  sy tu a c ja  w  r. 19 2 1 ,  gd y  w 
Przybj^szewie było 9,6 proc. lud­
ności żyd ow sk iej. O statn io , na 
skutek zdecydow anego stan o w i­
ska ludności p o lsk ie j, liczeDność 
rodzin żydow skich  2 aczę la  s ię  
gw ałtow nie  zm n iejszać, doprowa- 

.dsi.ją-’ do tego, że w  gru d n iu  bie­
żącego roku o sta tn ia  rodzina 4y-W foku l?08-ym w P n yD ysze  

w ie bylo 10  procent ludności zy- dpw ska o p u ściła  P rzyb yszów .

t

Byczo jest!
P an  L eg .o n u sz  M łodziński, zna 

ny d z ia łacz  w śró d  m łodzieży p ań ­
stw ow o * posadow ej od niedaw na 
zaś S łu ch a cz  W yzrse j A kadem ii 
K o ck ie j, p rzy  u l. P ie rack ieg o , d la  
p rzysz łych  M ężów S ta n u , sp o jrza ł 
na zegarek , po czym  „Z aczyn ił" 
sobie p rzed ziałek  ne. m ocno ju i  
ły s ie ją c e j g ło w ie ,

Do w y k la a u  „ P a p y "  En d elm a- 
na, k tó ry  n iew ątp liw ie  by-’ by w iel 
kim  m ężem  stan u  (m oże am b asa­
dorom , może czem ś w  ro d zaju  s a ­
m ego W alereg o ) gd yby n ie  to, że 
d otychczas za jm ow ał s ię  n ie  po­
lityk ą , lecz... K r y s ta lo g ra fią , b y­
ło je sz cz e  oporo cz asu , w ięc  p 
L eg io n iu sz  Z aciągn ął s ię  wonnym 
papierosem  i nopad ’  w  głęboką 
zaaum ę

Z  iro n ią  W spom inał u w agi da 
>wnych b e lfró w , gd y  system atycz­
n ie w ylew an o  go kolejno ze 
w szystk ich  gim nazjum .

M ówiono w ted y  „C o z tego b a ł­
w an a  w y ro śn ie ?"

1  w y ró s ł p rzysz ły  M ąż S ta n u !
Pó źn ie j przypom niał sobie 3  la ­

ta  na P ie rw sz ym  Roku P ra w *  i 
u śm iech n ął s ie  z  nolitow anfem . 
naco mu S u id ia  W yższo, przecież 
w y ż  sza w yk sz ta łce n ie  potrzebne 
j^ s t  jed yn ie  na n iższych  stan o w i­
skach .

L^cz  w  cz asie  ty ch  w spom nień 
si rc/- je g o  w yp e.n iło  s ię  w dzięcz­
nością, w spom n iał s ta re g o  nau­
c zycie la  tań ców , jem u przecie  
wsz^-tko Zaw dzięcza, to cn  n au ­
czy, gc  lak  ład n ie  i łusko się  k ła ­
niać.

D zlę^Ł n.eniu i m łodem u stu ­
dentow i, ktctfjr w ta jem n iczy ł go 
w a rk Ł .ia  s lzgaw k i, d z .ś  k a r ie ra  
p L e g io n iu sz a  z o sta ła  ustalona

I je szcze  w ycao d ząe  z domu 
A d ep t M agów  z ul P ie rack ieg o  
n a u c z a ł: „T a k  tak  k ła n ia ć  się  1 
ś lizgać ,. B yczo je s t " .

B. Peza

-  W y n i k i

n a b a  zyao w sk a  przepełniona, 
je s t  sk a rg am i n a  m aie obroty 
sa lep u w  żydow skich  w  okresie  
przed św iąteczn ym . D użo w  tyn 
pewno żyd ow sk ie j p rzesad y , ule 
ak c ja  prop agand ow a, naw ołu jące 
do popieran ia p olsk iego  h andlu  
n ie w ątp liw ie  d a ła  pew ne w yniKi.

1 W iem y n p „ że w  s to .ic y  kupcy 
p o lscy  zan otow ali przed św ię ta ­
m i duże ożyw ien ie  oorotów . 
W szak w  tym  roku en erg iczn a  
p rop agan d ę  za  p op ieran iem  pol­
sk ich  sk lepów  ro zw in ą ł w  sto licy  
Z w iązek  P o isk i, z każdyn m ie sią ­
cem  ro z sz e rz a ją  t y  sw ą  d z ia ła l­
ność

A  w ię c  o p ew n ą sum ę zm n iej­
sz y ły  s ig  zysk i kupców  żydow ­
sk ich , D zięki tem u sp ad n ą też su 
my, przeznaczone przez żydow - 
stw o  n a  p ra sę  F o lk s fro n tu , na 
a g ita c je  kom unistyczną, n a  de­
m o n stra c je  filo ro s y js k ie  i t. d.

N ie  trzeba s ię  zad o w alm ać o s ią  
gn ię iym i w ynikam i T rz e b a  nato 
m ia st ju ż  te ra z  pow iedzieć sobie, 
że w n a jb liższym  „se zo n ie "  W iel­
k ie j N o cy , m usim y a k c ję  p rop a­
gan d ow ą p oprow adzić le p ie j i  
skuteczn iej.

B e t n a a z i e j n Ł  p r ó b y
P r a s a  zagran iczn a  p isze  o pró­

bach , które m a ją  rzekom o m ieć 
m ie jsce , sk ło n ien ia  N iem iec do
zm iany d z is ie jsz e j lin ii politycz­
ne j. P ró b y  te , o ile  będą m ia ły  
m »ejsce, w y a a ją  s ię  dość naiw ne 
Z a  cenę bowiem  sz ereg u  u„
stęp stw  (u stę p stw a  gospodarcze,
ptzyznan ie  kolon ii itp .)  będzie s*ę 
u siło w ało  sk ło n ić  N iem cy do
„zm ian j l in ii p o lityc zn e j".

J a k ie  m ogą być sk u tk i ta k ie j 
p o lityk i?  A lbo  N iem cy u z n a ją , że 
p rz y ję c ie  ta k ie j „ o f ia r y "  i  p rz y ­
bran ie p ew n ej m aski nie op łacę 
się  i od rzucą z g ó ry  przyzn an e im 
kon cesje , albo też u zn a ją , że  cena 
za ch w Low e „g rzeczn e  zach ow a­
nie s ię "  je s t  d ostateczn i j  w  ta g 
litra ra z ie  p rzy jm ą  o te n ę , Dędę 
one ud aw ały  „g rz ec z n e  d z ieci1 
dopóty, dopóki k o n cesja  przyzn a 
n a  n ie  nęazie ca łko w icie  w yk o rzy . 
s ta n a  tak , że ju z  z o fia ro d a w ca , 
mi h le  trzeb a  s ię  będzie lic z y ć .

Zm iann P n ii po’ iiy rz n e t Nie- 
mie< jesi ir.ożhr.7a  ty lk e  p rz e- 
zm ianę system u  rząd zącego  w  
N iem czech. D otychczm  jed n ak  
n ie w id ać  w  N iem czecn  tak ich  
s ił ,  k tóreby tę zm ianę m ogły  p rz t-  
prow adz*ć. A  d otychczasow e do* 
św iad czen ie  z N iem  mmi pow in ny 
b y ły  ca łk o w ic ie  w sry stk ic h  prze­
konać, że  w sz ilk ie  ob ietn ice  i  
kon cesje  sę  korzystn e  w yłączn ie  
d la  N iem iec

T r z y  c z y  j e d n a

P o lsk a  C en tra ln a  R a s : K red y tu  
Bezprocentow ego ogtasz? znow u, 
ż t  je s t  jed yn ą  za re je stro w a n ą  
C e n tra lą  C h rz e śc ija ń sk ich  K a s  
tsezpt ocentow ych j  ze inn e zw iąz­
k i k as  są  im prezam i rozh ijackim i.

M ożna m ieć rozm aite  p o g ląd y  
na sp raw ę  stosunków  w śród  ch rzc  
śc ija ń sk ic h  k as bezprocentow ych. 
Byłoby je d n a k  lekcew ażeniem  rze 
czyw istości tw .erdzen ie , że istn ie* 
je  ty lk o  je d n a  cen tra la  i że poza 
tym  is tn ie je  Darazo duża ilp sć  
k as, które n ie  chcę m ieć n ic  wepól 
nego z żadną z  dotychczasow ych  
cen tra li. *

A  je ś l i  chodzi o ro zb ijan ie  ku* 
bezprocentow ych, to  dobrze było­
by tozw ażyc sp raw ę, czy  W zupeł­
n ie sp e c ja ln y  sposób  u k ształto­
w an y s ta tu t C e n tra ln e j R a s y  K re ­
dytu Bezprocentow ego, k tó ry  m iał 
zapew nić p rzew agę  osonom fiz ycz  
nym , dow olnie w prow adzanym , 
nad sam ym i kasam i, n ie  w p iyn ą ł 
na  rozbicie  s ię  tego tak  pożytecz­
nego ru ch u .

A  zresztą , n iech  w szystk ie  ti-zy 
zw iązki p ra c u ją , k ażd y w  swoim  
zak resie , niech p ra c u ją  rów nież 
k asy  bezprocentow e, sk u p ia ją c e  
s ię  p rzy  Zw iązku Polsk im . M iej* 
sc a  do p ra cy  je s t  dość d la  w sz yst­
k ich . P rz ysz ło ść  pokaże kto bę­
dzie p raco w ał n a jle p ie j. W kaz, 
dym  raz ie  n ikt m ; może m ieć mo­
nopolu na tego  ro d za ju  p ra cę .

Soortcwcaw-źydow
o r e s z t o w a h o  w  W i l n i e

D onoszą z W ilna, ie  z polece­
nia w ład z p rok u ratorsk ich  a re sz ­
towano dwóch m iejscow ych  spo r­
towców - żydów pod zarzutem  wy­
sta w ia n ia  fa łsz y w y ch  z a św ia d ­
czeń, celem  uzyskan ia  fn iżek  ko­
le jow ych .
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Ztuycieski dochód idei M m c  JosnogórsHl̂ o
Uchwały stowarzyszeń m łodzieży

Id e a  ślu bow an ia  akadem ickie­
go n a  Ja s n e j  Górze szerzy  aię w 
ca łe j P o lsce , ob ejm u jąc  coraz no­
w e k oła  m łodzieży,

Dowodem  iege są  n iże j przyto­
czone rezo lu c je  m łodzieży poza­
szko lnej.

1) Konferencja instruktorska we 
Włocławku uchwaliła _  wszystkie 
otcręg; K  S. M. M i 2 . diecezji wło-
cła vskiej zorganizują w niedzielę 23
maja 1937 r. pielgrzymki do miejsc
sfynącyc' z cudóv, a mianowicie:
okręg kolski _  do Brdowa; okręg ko­
niński _  do Kawnic; okręg turecki i 
sieradzki —  do Chaiiupm, okręgi lip- 
ttowski, włocławski i n ieszaw sk i__
00 Skępego; okręg kaliski —  do Tur­
ska.

Uczestnicy pielgrzymek złożą ska­
nowanie, opracowane na wzorze ślu- 
DOwania akademickiego, oraz zsv e- 
szą na Matki boskiej wota .utjndo- 
irane przez mlodziez, oddając siebie

1 swoje okręg' pod opiekę Najświęt­
szej Mari. Hanny.

2 ) ...miodzie:' K  S. M. M. powiatu 
konir.sk:ego zeorana w dniu 26 listo­
pada r. b. na kursie społecznym w

ś farbowania akademików na Jasnej przyrzeczenia, które będą wyrazem 
uurze ,v aniu 24 maja r. b. — posta- solidaryzowania się młodzieży poza- 
naw ia hasia podjęte przez akadeim- szkolnej z mlodziezą akademicką w 
ków rozszerzać w swoim utoczeniu szerzeniu idei i nasei, dla spotęgowa- 
przez wygłaszanie odczytów od po-. nia życia religijnego wśród szerokich
wiedi .ej treści na zebraniach Stow rzesz społeczeństwa.
A. K., oraz rozpowszechniać wśród 
rodzin katolickich broszurę, wi daną 
przez Instytut Różańcowy w Toru­
niu p. .Sluou.emy", gdzie jest 
opis pielgrzymki akadem:ckiej, oraz 
zebrane są przemówienia przedstawi­
cieli poszczególnych uniwersytetów.

3) ■■ Zjazd Dkręgowy K. S. M. M 
w Kaliszu, odbyty w dniu 29 listopa­
da b. r. .zdając sobie sprawę z wiel- j akadem ickiego 
kiego znaczenia manaestacji akade­
mików, jaka miała rr ejsce na Jasnej 
G irze — wyraża uznanie dla oigani- 
zatorów tej manifestacji, oraz posta­
nawia propagować w swoim otocze­
niu hasła i myśli rzucone od stóp Ja ­
snej Góry, przez zorganizowanie w 
poszczególnych paratiach serii odczy­
tów na podstawie broszury „Ślubuje­
m y 1, gdzie jest doktaanie opisana ma­
nifestacja jasnogórska.

Nadto zjazd postanawia zorganizo­
wać w rocznicę siuDowama jasnogór­
skiego pielgrzymkę młodzieży kato­
lickiej z pow. kal skiego dc Turska,

P rzyk ład  godny n aślad o w an ia . 
A gd yb y  w szystk a  młodzież, poza­
szkolna poszła w  ślad y  m łodzieży 
w ło cław sk iego , koniń skiego i ka 
lisk iego , sta l.p ysm y  się  św iad ka­
mi now ej potężnej m a n ife sta c ji 
re lig i jn e j w  roczn icę ślubow an ia

Nowe polskie dzieło muzyczne

S y m fo n ia  B r a u n a  J H e r ł r a
W spółczesna nasza lite ra tu ra  

sym fon iczn a w zbogaca s ię  niem al 
z każdym  m iesiącem  o nowe w y ­
bitne u tw ory  m łodych kom pozyto­
rów .

Je d n y m  z n a jb a rd z ie j p łodnych 
i aktyw n ych  tw órców  je s t  dwu- 
dziesookilkoletni Rom an P a lester , 
ta len t z jaw isk o w y i zdecydow a

nie now atorski. Z b yt doniosłe zna 
czenie nu jego  tw órczość, a o y  ją  
można było om ówić ogólnikam i 
lub p otraktow ać zdawkowo. M i­
strzostw o instrum entalne P ale- 
stra  je s t  tak  w ie lk ie , że n akazu je  
szacunek i za in teresow an ie  d ia  
w szystk ich  je g o  poczynań.

A utor s łyn n ej „M uzyk i sym fo-

A f e r a  Z u z a n n y  L i n d e r
Koninę, doceniając wielkie znaczenie aby w obliczu M b. Turskiej złożyć

Jak Się butonu to sfę bawić 
od Bliklego tort postawić

l i  S w a t  *s

Tajemnicze samobójstwo jcnaxa
w wagonie ko ieow ym

W d rugi dzień ś w ią t  Bożegtf 
N arodzenia, k o n tro ler b iletów  do- 

% k o n a i w  jed n ym  z p rzed ziałów  I I I  
k la sy  p ociągu  idącągo do K a to ­
w ic m akabrycznego od k ryc ia . N a 
podłodze p ustego  przedziału w  
k ałuży krw i leża ł ja k iś  m ężczyz­
na, d a ją c y  słab e  oznaki życia . 
M ężczyzna m iał ran ę  skron i i opo 
dal niego leżał re w o lw er z w y­
strze lon ą  łu ską . N im  p o ciąg  doje­
ch ał do K ato w ic  i m ożna było

cieżkc rannem u udzielić pom ocy 
le k a rsk ie j, m ężczyzna ow zm arł.

N a  s ta c ji  w  K ato w icach  zaw e­
zw ana p o lic ja  u sta liła , że zacho­
dzi tu w yp ad ek  sam obójstw a, a 
denatem  je s t  st. ju n a k  o sied la  ro­
botniczego O. D. R . w  Zarzeczu 
pow. B ie lsko , 26-letni Ju l ia n  N o­
w ak . P rz y  N ow aku  znaleziono 
różne dokum enty osobisto i po­
nad 100  zł. gotów ki. Powodu ta rg ­
n ięcia  s ię  na życie  doiąd nie u sta ­
lono.

Bestialska zemsta cpryszka
Złodziej zab ił złouzieja

W R adom sku dokonano p otw or­
nej zbrodni, k tó ra  do g łęb i w strz ą  
sn ę ła  m ie jscow e społeczeństw o. 
O J  k ilku  ju ż  la t  pom ięazy 33-let- 
nim  M ieczysław em  Z jaw ion ym , 
zam ieszkałym  w  Radom sku, a 
iVacławem  Ja ro se m , m ieszkań 

cem  K o w alow ca  is tn ia ły  nieporo- 
z u n re n ia  na tle  porachunków oso­
b istych . N adm ien ić  n a leży , iż 
obaj b y li częstym i gośćm i w ięz ie­
n ia  ja k o  zaw odow i złodzieje .

P rzed  kilku la ty  Ja r o s ,  zasiad ł 
przed sądem  ja k o  p o d ejrzan y  o 
dokonanie liczn ych  kradzieży , w  
k tó re j to sp raw ie  zezn aw ał jako  
św iad ek  M iecz. Z ja w io n y . M iał 
on w ó w czas złożyć ob ciąża jące  
zeznania p rzeciw ko oskarżonem u. 
W  w yniku  ro z p ra w y  Ja r o s  ska. 
zan y  z o sta ł na ta lk u letm e  w ię­
zienie, w obec czego zapow iedział 
Z jaw ion em u po w y jśc iu  z w ięz ie­
n ia  zem stę. G dy Ja r o s  po odby­
ciu k a ry  op u śc ił w ięzien ie p rzy­
b y ł do R ad om ska ab y  ro zp raw ić  
się  ze sw ym  w rogiem . K ry ty c z ­
nego d n ia  J a r o s  w ra c a ją c  z m ia­
sta spo tkał Z jaw io n ego , p rosząc 
aby go odprow adził do domu, za­
rę cz a ją c  mu przy tym , i i  n ie m a  
do niego n a jm n ie jsze j p re te n sji.

G d y obaj znaleźli s ię  za m ia­
stem  w  pobliżu c eg ie ln i m ie j­
skiej a  K ow alow cem  Ja r o s  dobył 
żelaznego łom u i zad ał nim  cios 
Z Jaw ibnem u w głow ę, k tó ry  padł 
n ieprzytom ny na ziem ię. W ów­
czas J a r o s  nrncił s ię  na Z ja w io ­
nego k a tu ją c  go w  ok ru tn y  spo­
sób, łam iąc mu -ęcc  i nogi. Gdy 
o f :a ra  n ie  d a w ała  oznak ży< ia

zbrod niarz  w rzu c ił j ą  do w ody, 
po czym  sam  zg ło sił s ię  w  kom i­
s a r ia c ie , gdzie zam eldow ał o po­
tw orn ej zbrodni. N a  m ie jsc i u d a­
ła  3ię. niezw łocznie p o lic ja  i zna­
laz ła  Z jaw io n ego  d a jąceg o  ju ż  
s łab e oźftaki życia . W stan ie  bez­
nadziejnym  przew ieziono go do 
szp ita la  w . A lek sa n d ra  w  R a ­
dom sku, gdzie nie odzyskaw szy 
przytom ności zm arł. Zbrodniarza 
przekazano do d yspo zycji w ładz 
sądow ych .

Przed tygodniem  aresztow an a i 
została  w  P a ry ż u  urzędniczka 
fra n cu sk ie g o  m in isterstw a sp raw  i 
zagran iczn ych , Zuzanna L in d er. I 
A reszto w an e j zarzucan e m achi- j 
n ac je  s  pozw oleniam i na w yw óz 
broni do H iszp an ii, k tóre m iała  ( 
przeprow adzać do spółki z n ie ja ­
kim  M ich ałem  R osenfeld em , ży­
dem litew skim .

pas;orij$£ całą Francją
R o z r z u t n e  Z u z a n n ?

N a tle  tych  pogłosek  i zaizutów

S e k r s i a r k a  o s o b i s t a
Zuzanna L in d e r p o ja w iła  się 

po raz  p ierw szy  w  gm achu na 
Q uais d 'O rsay  w  r . 19 19 , jak o  se­
k re ta rk a  osobista gen era ln ego  se­
k re ta rz a  fran cu sk iego  M S. Z „  p. 
F i lip a  B erth elo t. P ó źn iej, od roku 
1920-go p ra co w a ła  w arch iw um  
politycznym  n rn is te rs tw a  sp raw  
z agran iczn ych . Ju ż  w  tym c z a s ;e 
w ysuw an o przeciw ko n ie j n a jro z­
m aitsze zarzuty T łem  tych  zarzu ­
tów  był fa ta , że p. L in d e r, m ając 
dość skrom ne, jak o  urzędniczka 
dochody, p ro w ad ziła  bardzo w y­
sta w n y  tryb  życ ia , u trzym u jąc  k ii 
ku pokojow e m ieszkan ie, nosząc 
zaw sze w sp a n ia łe  toalety  z n aj­
w iększych  domów mód P a ry ż a .

dochodzi do p rocesu  w  r  19 27. 
Przpw ód sądo w y nie d ostarczy ł 
żadnych dow oaów  w in y  Zuzanny, 
a le  nie s ta ł się  też zakończeniem  
ca łe j sp raw y .

W tym  czasie  w ykryto, że z a r ­
chiw um  fra n cu sk ie g o  M. S . Z.-tu

p row ad zić  um owę m iędzy F r a n ­
c ją  a  M eksykiem  o d ostaw y po­
w ażnych  tran sp o rtó w  broni. 
F ra c h tu ją c  w yw ożone przez sie­
bie tra n sp o rty  do M eksyku, k iero­
w a ł je  później do portów  h iszpań ­
sk ic h : B arce lo n y  i A lica n te .

I n icz n e j"  zw rócił s ię  ju ż  w  oma, 
w ianym  niedaw no „T a ń c u  z Os­
m ołody" do fo lk lo ru  poakarpao- 
kiego —  a le  ty lko jak o  do im pul­
su  tw órczego. W ykonana ostatn io  
na koncercie  w  „R o m ie" przez or* 
k ie strę  Po lsk iego  R a d ia  „S ym fo ­
n ia "  R . P a le s tra  stanow i ram km ę 
cie  pew nego etapu  w  rozw oju  
kom pozytora. P o siad a  ona takżi 
pew ne zra cz en le  sp ec ja ln e  ze 
w zględu na rem in iscen c ję  tem a 
tyk i g ó ra lsk ie j, z ja w ia ją c e  się  
zresztą  fragm en taryczn ie . C a la  
g ig a n ty cz n a  sym fo n ia  —  owoe 
p iętn asto m iesięczn ej w ytężonej 
p ra c y  —  je s t  w ła śc iw ie  potężnym  
i b łyskotliw ym  pokazem  trium fu  
m łodego m uzyka nad u jarzm ioną 
przez niego m asą ork iestro w ą . 
J e s t  ona ja k b y  upojeniem  się  si* 
łą  w ła sn e j w irtu o z erii. DuśKona* 
łość  tecnniczn? kom pozytora g ó  
ru je  w dziele  tvm  ponad w szyst­
kim . P a l aster umie s ię  rypow ifc* 
dzifcć ja k  skończony m istrz. G d y 
Dy treść  tego, co ma do powie*

2 a t r « y m a n y  t r a n s p o r t

 _______________________  Jeden  z tych  tran sp o rtó w  prze-
z n ik a ją  w  ta jem n iczy  sposób roz- kraczal sw o ją  w ie lk o śc ią  kontyn- nzen ia, y a  ró w n ie  gięboka, 1 
m aite dokum enty. R ów nocześnie, gent zakreślon y um ową trancu- je g o   ̂ w iedza, by niechybnie 

i Zuzanna L in d e r  n aw ią z u je  bliż- * m ek sykań ską  i został za- w ielk im  i pow szechnie uznanym  
&z£. znajom ość z żydem  lite w s k im ,: trzym any w  porcie  M a rsy lii. Nie- | kom pozytorem .
M ich ałem  R osenfeld em , k tó ry  baw em  Jed n ak  z ja w ił się  R o se n -j Ale ju ż  i w  obecnej a rie  rt>» 
w ów czas p row ad ził w  P a ry ż u  fe ld , okazu jąc  pozw olenie fra n -  V° J U żyw jtiłow y rozm ach tw órczo 
w ie lk ie  b iuro handlow e o b liże j cuskiego  M in isterstw a  sp ra w  za- śc i P a le s tra  w zbudził ogólny po

g ian ic zn y ch  na w yw óz tej w łaś- J  ' ’  1n ieustalonym  ch arakte rze.

Z a c h a r ó w  r e d i v i v u s

W ów czas ju ż  k rą ż y ły  o Rosen- 
feld z ie  pogłoski, że idzie  on ś la ­
dami Z ach arow a, p io w ad ząc  na 
w ie lk ą  ska lę  h andel broni.

Gdy w yb u ch ła  w o jn a  h iszpań­
ska, Ju ż  zupełn ie głośno zaczęto 
m ówić, ze R o sen feld  d ostarcza 
broń do H iszp an ii v ia  M eksyk. 
P o tra fił  on w s p r y t y  spusób prze

Rocznica powstania wielkopolskiego
uroczyście obchodzona na Slasku

W  18 -tą  roczn icę pow stania mi m iasta , k ie ru ją c  oię w  stronę
w ielkopolskiego , 'odbyła się  w  K a ­
to w icach  u ro czysta  M sza św , w 
koście le  garn izonow ym , , odpra­
w iona przez ks. m jr  B om basa. W 
M szy św  w zię iy  udzia ł o rgan iza­
cje pow stańców  w ielkopolskich , 
H alle rczycy , Zw iązek  K o le jow - 
ców, oraz pokrew ne o rgan izac je  
społeczne i półw ojskow e.

p lacu  W olności, gdzie na grobie 
N ieznanego P o w stań ca  złożono 
w ieńce. 'P o  p rzerw ie  ob iadow ej 
odbyła Się w  S a li Ś lą sk ie j uroczy 
sta  akadem ia, na k tó rą  złożyły  się  
okolicznościow e przem ów ien ia i 
produkcje w okalno - m uzyczne. 
W ieczorem  w  tejże sam ej sa li 

1 uczestn icy  obchodu zeb rali się  na
Po nabożeństw ie u form ow ał się  I skrom nej ta ń c u ją ce j herbatce, 

pochód, k tó ry  p rzec iągn ą! uiica- I

N a  z d jęciu  dowództwo ie d n e j z gru p  o p eracy jn ych  w  K a ta lo n ii : zb ieran in a  p rz ed staw icie li k ilku  
narod ow ości N ie  brak i ro sy jsk ie g o  bolszew ika z c h arak tery styczn ą  p ap ach ą  na g ło w ie .

na w yw óz te j 
n ie  ilo śc i bron i. O kręt w ypuszrzo 
no z portu  i dopiero w tedy, dziw ­
nym  tra fem , za jęto  s ię  bliższym  
zbadaniem  okazanego przez Ro- 
sen fe ld a  pozw olenia. B y ło  one 
sfa łsz o w a n e , a  ja k  tw ierd zą po­
gło sk i, au to rk ą  tego fa łsz e rs tw a  i 
całego szeregu  in n ych  dokum en­
tów. którvm i p o słu g iw ał się  Ro- 
sen fe ld , b y ła  w ła śn ie  Zuzanna 
L in d e r.

R o se n fe ld  m ia ł być w ysied lon y 
z F r a n c ji ,  je d n a k  dzięki najroz- 

I m aitszym  dokum entom , które ko- 
| le jn o  p rzed staw ia ł, o trzym ał pasz  
j port na zupełn ie inne nazw isko,
| p ozo sta jąc  nad al w e F r a n c ji .  W 

tym rów nież m ia ła  być ręk a  Z u ­
zanny L in d er.

D z is ia j Zuzanna L in d e r  w  mu- 
rach  p a ry sk ’’ ego w ięz ien ia  w spo- 
nina sw ą burzliw ą ’ k arierę , 

czek a jąc  procesu . R o sen feld  znikł 
w  ta jem n iczy  sposób z te ren u ! 
F r a n c ji.

dziw  i ro z sła w ił im ię je g o  i re ­
prezentow anej przez n iego  p i l ­
sk ie j m uzyki daleko poza gran ice  
k ra ju . D oskon ały ten a rty sta , pe­
łen  trzeźw ego sam okrytycyzm u* 
idzie śm iało  n ap izód , w zdum ie­
w a ją c y c h  sp lo tach  in stru m en ta l­
nych i n iesam ow itych  zwrotach 
reto ryczn ych  w y k u w a ją c  oblicze 
w łasn ego s ty lu  Pom im o p ew n ej 
n ie jed n o lito ści fa k tu ry  Sym fom i* 
n iektóre je j  fra g m en ty  —  ja Y  a ®  
kończenia cz. I i IV . scherzo, orafc 
cz. I I I  s tan o w ią  a rcy d z ie ła  po<? 
w zględem  s iły  zaw artego  w  n ic i 
w yrazu .

Od P a le s tra  n a leży  ocze.dw a£ 
rzeczy w ielk ich . N ie  je s t  to ćzca  
fra ze o lo g ia . Kto w  tym , cu P at®" 
ste r, stopniu  p o siad ł TzewłoSf© 
kom pozytorskie, je s t  ju z  od o r t  
dzenia oodaraony ja k im ś szczegół 
nym instynktem  m uzyczny:: *  f -  
rrzeznaczony do sp e łn ien ia  s w -  
go p o w o łan ia : s łu żen ia  przez ca­
łe życie  um iłow anej nade w s z y s t­
ko Sztu ce. M icha* K o n d racki.

Zuchwałego rabunku w noc wig liiti?
dekan^no w Katowicach

N ie b yw ale  zu chw ałego  w ła m a -1 zg a rn ą ł do w o rk a  z n a jd u ją c e  S ie 
n ia  w  cen trum  m ia sta  dokonane, ia w y sta w ie  banknoty w  obcych
w  noc w ig il i jn ą  do kantoru  w y ­
m ian y i  ko lektury lo te rii W ł. 
K a fta ła , m ieszczącego s ię  w  n a ; 
ru ch liw szym  punkcie m iasta , bo 
p rzy  u l D yrek c y jn e j w  K a to w i­
cach . O dw ażny ra b u ś jed nym  
uderzeniem  rozbił w ie lk ą  lu strzą  
ną szybę w ysta w o w ą  i szybko

w alu tach  i złote m onety w arto ­
śc i zgó rą  2 .10 0  zł. poczytr nim  
nadszedł p o lic ja r t  zbiegł z łu ­
pem przez nikogo nie zau w aion y.

Z a  sen w ytan ie  zuchw ałego zło 
d z ie ją  w yzn aczy ł w ła śc ic ie l kan­
toru  nag-od ę w  w yg  500 zł

Chłopi oczysztrafą Jarmarki
z kupców żydowskich

W ub. tygodniu  podczas odby­
w a ją ce g o  s ię  ja rm a rk u  w  B rztź- 
n icy, pow. radom skiego, pom ię­
dzy lud nością  w ie jsk ą  a  kupca­
mi żydow skim i doszło do o strych  
ekscesów  an tyżyd ow skich .

Chłopi p o w yw raca li żydow skie 
s trag an y  i w yp ęd zili kupców  ży­
dow skich tak, że pozostali je d y ­
nie kupcy P o lacy , k tórzy z po 
w n d zeo i«r ta rg o w a li od chrze­

śc ija n  bez n a jm n ie jsze j konku­
re n c ji żyd ow skiej.

Dc podobnych w ystąp ień  a n ty­
żydow skich  doszło w  p ła w n ie  i 
K leszczew ie , gdzie ludność tagzo 
w yp ęd ziła  w szystk ich  kupców ży­
dow skich, k tórzy p rz yb y ł1 na od­
b y w a ją c y  się  ja rm a rk  z Radom ­
ska i okolicznych  m iasteczek  
przy  czym  poturbowano k ilkun a­
stu  żydów.

TCumot śmieciu

Proszony goić
2-ga po południu

—  A  w iec  pan  napew no p rz y j­
dzie, Leon ie  S ie rg ie je w ic z u ?  B ę­
dziem y na p an a  czek ali, Leon ie 
S ie rg ie je w icz u . K to  bed zie? T y l­
ko sw oi, Leon ie  S ie rg ie je w icz u . 
W szystko m ili, sym p atyczn i lu ­
dzie. P otańczym y, pogadam y, zło­
żymy o fi irę  B ach u so w i. C o? N ie , 
Leonie S ie rg ie je w icz u . To w jdo- 
ct iie  inn y P a c h u s, n ie  ten. k tó ry  
p ra c u je  w pańskim  biurze To 
je s t  ten z m ito log ii. L ó g  w in a, 
proszę p an a . Co, pan je s t  bezbo­
żn ik iem ’  L ic  n ie  szkodzi, Leon ie 
S ie rg ie je w icz u , i bezbożnik może 
się  n ap ić . C zy bedą ładne dziew ­
c z y n k i’  Owszem , będą, Leon ie
Siergiejewiczu- 'W a benę moja

W ieroczka ju ż  o puna z g ó ry  je s t  
zazdrosna. C o? K to  to  je s t  W ie­
ro czk a? A ch , m ój Foże. to m oja  
żona. A leż , n iech pan n ie  prze­
p rasza , j a  ty lk o  pożartow ałem . A  
w ięc czekam y o ósm ej. J a  do p a­
n a  ju ż  n ie  Jz w o n ię  w  te j sp ra ­
w ie. W ięc o ó sm ej! ,

8 - m a  m i n .  3 0
—  A  w itam , w i*am  B o ry s ie  

3 o ry so \u c z u l P a n i rączkę, B e r­
ta  A cram ow no. P ro szę  ro zb ierać  
się . O to mi się  Dodoba, bez opóź­
n ie n ia ! A  W iertuchow a, Leonia 
S ie rg ie je w ic z a  jeszcze n ie  m a. 
W łaśn ie, w ła śn ie  ten zam W iertu- 
chow . On u n as b yw a  często. B a r­
dzo m iły  i sym p atyczn y człowiek, 
g tęą z tą  p ań stw o ] przekonacie się.

P ro szę  do sa lonu . W ieroczka, no 
dość ju ż  tego  ezm inkow ania »ię.

l l M a  w i e c z c r
—  Tovrarzysze i obyw atele, 

p rzed staw iam  w am  p an a W iertu ­
chow a, Leona S ie rg ie je w icz a . S ia  
d a j pan, L eon ie  S ie rg ie je w icz u . 
B o ry sie  B o rysew iczu , proszę po­
su n ąć się . Je sz cz e , jeszcze  niech 
pan posunie się . Co, noga n ie  pu­
szcza?  M usi puścić, k iedy p rzy­
szed ł Leon  S ie rg ie je w icz . O, tak. 
Leon ie  S ie rg ie je w icz u  drogj J a  
panu wódeczkę n a le ję . W ieroczka, 
u m izgn ij s ię  do Leona S ie rg ie je ­
w icza. B erto  A bram ow a, a  pani 
nu co n atrzy. J a  p a r i  p rzed sta­
w iam  tak iego  ślicznego m ężczy­
znę, a pani nie z w raca  uw agi To 
za pańsk ie  zdrow iu !

1 1 - t a  w  n o c y
— Co, zred uko w an y? K to  ci 

mówił, że W iertuchow  zredukow a­
łb y ?  R yb iew icz  z ludow ego kom i­

s a r ia tu ?  Hm. N o, no. A  za  co go 
zredukow ano, nie m ów ił?  P o­
wiedzm y może po prostu  p rzen ie­
siono go na inne stan ow isko . A  
jeże li n apraw dę go zredukow ano? 
Też m nie diabeł sk u sił zapraszać  
tego n o sa la . T e ra z  B e rta  Abra- 
mowna p ierw sza  w szystk im  opo­
w ie, że W iertuch ow  byw a u nas. 
Co teraz  ro b ić?  A le  pom yśl tylko, 
ja k i to śv Tin ia. Zredukow ano ko, 
a on p rzy laa i do mnie i żre  k a­
w io r. A le  co p ocząć? S łu ch a j, 
P io tru siu , badź tak  dobry, m asz 
tu 10  kopiejek, idź do apteki i za­
dzwoń z autom atu do tego W ier­
tuchow a. Z b u ja j coś. P o w iedzm y: 
„N iech pan zaraz  j‘ edzie do domu, 
bo tam  coś się  s ta ło " . N o zresztą 
oowiedz, co ch cesz, byle  prędze;

1 1 - ! ?  m ifn . 1 5

—  R czum iesz, W ieroezko, o Cu 
chodzi. O kazuje się , te  W iertu­
chow  zreduKOwany. Za c o ?  N ie

w iem . Zredukow any i b a sta . J a  
ju ż  poleciłem  P io tru sio w i, żeoy 
zadzw onił do m ego z autom atu, 
by je c h a ł do domu A  n arazie  
usiąd ź od niego d ale j. Też, omal 
że nie na kM anaeh u niego u sla  
d łaś. Cóż z tegońże ja  sam  m ówi­
łe m ’  P o  p ierw sze, o kolanach ja  
nic nie m ówiłem , a  po d rugie  skąd 
ja  w iedziałem , że on zredukow a­
ny. Jed n ym  słowem  usiądź ;a k  
n a jd a le j. 1 ja k  najm niej z nim 
rozm aw iaj. N iech  ta  id iotka B e r­
ta  A bram ow a koło niego siedzą. 
No ju i  idz, kochanie

1 1 - l a  m k n . 3 0

—  Ach, ja k a  szkoda, Leonie 
S ie rg ie je w icz u , ie  pan ju ż  wy 
chodzi. A le i  praw dopodobnie w 
demu nic s ię  nie sta ło . T eraz  ma 
p a r  dużo w olnego czasu  w  z w ią z -1 
ku z tą w ła śn ie  re... Ja k to , To 
nic b y ła  re d u k c ja?  Przeniesiono 
p a n a  na w yższe  stan o w isk o ? A

dokąd, proczę p an a. Do G ław sy* 
ru ?  A  w ięc to nie b y ła  re d u k c ja  
Leon ie  S ie rg ie je w icz u , n a jd ro i 
szy, n ajukoch ań szy, pozostań pan . 
J a k  B oga kocham , ja  p an a  nie 
puszczę. Po moim trupie, L eon ie  
S ie rg ie jew iczu . W ieraczka, W ie­
roczka, cnoć prędzej, p roś Leotu 
S ie rg ie je w icz a , żeby został. Czj 
ty  w e s z ,  że on obecnie w  Gław> 
sy rz e  p ra cu je , otrzym ał wyżezi 
stanow isko. Cóż z tego, że dzwo­
nili z domu. zadzw onili raz i d ru ­
gi raz  zadzwonią- T o  w szystk o  
je s t  do zrobienia Zostań pan, 
Leon ie  S ie rg ie je w icz u . J a k  B o g?  
kocham , zn siar pan...

No i p oszed ł! P s ia k ra w , ja ta  
n ieprzyjem n a h isto ria , I  w szyst* 
ko ten P io tru ś przek lęty . Z r e d u ­
kowano g c “  „R yb iew icz  m ó w ił". 
J a  ci dam R yb iew icza . D a w a j mi 
tu tego F io ł ru sia , ja  mu zaraz  łeb  
oberwę.

(L eo n id  Lenczi
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D ziś św . Tom asza. 

Ju t ro  św . E u gen iu sza .

df ary na tsczrobitnycn narodowców
pływa nadal —  mmo dni św^łetznycw

W czasie  ubiegłych  dni św ią ­
tecznych w p łyn ęły  do naszej Re­
d akcji n astęp u jące  ożiary na po­
moc dla bezrobotnych narodow ­
ców : F . Su ch o rsk i, m aj. Pocyn ia- 
ny zt. 3 :  M W ysocka, W -wa zł. 2 
w raz z życzeniam i sw  ątecznym i 
dla bezrobotnych n arod ow ców ; T  
W iśn iew ski, sz-jfer, W -wa zł. 2 ;

TEA TR WIELKI Dziś „Aida” ”  wy 
stepy gościnne Le^Kiej i DolniCkiegc.

TEA TR Na RODOW V: „Cyganeria 
warszawska".

TFA TR POLSKI Dziś Żeromskiego 
*5uflwwski‘"

TEA TR LETNI: „Żołnitiz Królowej 
Madagaskar^’

T E A T k  M AŁY: Codziennie „Lato 
w  Nohanp”.

TEA TR  NOWY: „Judyta” .
T E A lk  Ka MERa LNY 'Senato,- 

ska 29): Codz.ennie o g. 8.15 „W re

A . K raseck i, m aj. K o ry ta  zł. 3 ,5 0 ; 
Z. C zerw iń ska, M ilanów ek zl. 2 ;  
p. M. W -wa zł. 3 ;  W acław Trze- 
dziński z Os tra w ią  zl. 3 ;  p. Cze­
s ław  Cz. z M łocin zł. 2 , A . i T . W 
K alisz  zl. 2 ;  Zygm untostw o Woło- 
sew iczow ie z M ilanów Ka zł 5 ;  od 
prenum eratorów  „ A B C "  zł. 10 .

I B C  sportowe
Polscy nu lifcie itailepszycli beltseróui Idioto

Jfarpsz na drugim, Pyłknwsk* n? 7 mieiscu
Narodowa komisja bokserska Ame 

ryk 1 ogiOsila listę klasyfikacyjną
2) Teddv jarosz  (z pochodzenia Po 
lak). 3) Ken Overlin, 4) Apostoli,

P r a c o w n i c y  s a m o r z ^ J o w l
o podatku spec alrcym

W ostatnich dniach odbyły się ze­
brania pracowników miejskich, na 
których zapadły jednomyślne uchwa­
ły, stwierdzające konieczność grun­
townego przej, ratowania projektów 
ustaw w sprawach pracowników sa­
morządowych.

Poza tyir również jednomyślnie 
domagano się skasowania specjaine- 

|  go podatku od uposażeń, ktory nie­
bie gniazdo”  z Karolem Adwentów i-| współmiernym cię żurem ooesąża za­
czerń w roli głównej. Srobki pracowników samorządowych.

TEA TR ATENEUM: „Woźny I tni-I W Związku ze stwierdzaną przea 
fiłster" L

f * A T R  M ALiCKlEl. . Profesja| 
pani Warren”  z Malicką

OPERETKA * Karowa 18 ) : W n e- 
dzielę o godz. 3-ej ,Zakochana królo­
w a " z Wermińską i Tertnerem.

CYRULIK: Coaziennie „Król z pa­
rasolem”  z |unos~ 4  Stępowskim i Że­
lichowską na czele F oczątek o 7 .15  
i 9.45

S Z O P K A  P O L IT Y C Z N A  w Zie- 
ę-ii&ńsktej (M azowiecka 12 ) :  O godz.
8  45 wiecz. „A le  o tym sza!!"

TEA TR 8.15 (ńniaueckich 15 ) :

TEA TR 13  R ZĘ D Ó W ; Codz.ennie 
o godz. 7 .15  i 9.45 wiecz satyra poli­
tyczna „Duby 3 inalone“ .

C Y R K : Codzienn-e o 4.30 £ 8,15 
program świąteczny

iŁijd popidw-ą gospodaiczą — mówi 
rezolucja — podatek ton, który miał 
oyć przeznaczony na ratowanie f i ­
nansów publicznych, winien być ska­
sowany, tym bardziej pż takie spy­
chanie na bark 1 pracownicze cięża­
ru walki o zrównoważenie budżetów 
publicznych, które w znacznej mie­
rze już uzdrowiono, nie zgadza się z 
zadeklarowaną pn.cz premiera tro­
ską iządu o sprawiedliwość społecz­
ną.

'  * ) K a r z - ż y d  u c i e k ł  c u  t h e r e ?
PraKU dto prowadzi dotnodzanie

m m m
MńfceSvuuu

D« lekarza-żyd? dr. Zygm unta(? )  
Nachtmana zwróciła się Zofia Koz­
łowska żona pracownika Zarządu 
Miejskiego z prośbą < zabieg chirur­
giczny. Po przyjściu do domu Koz­
łowska poczuła się źle, uostala go­
rączki i ponieważ gorączks nie ustę­
powała po kilku dniach Kozłowska 
powtórnie przybyła do lekarza, który 
jeszcze raz dokonał zabiegu chirur­
gicznego. To tym zabiegu Kozłow 
ska zasłabła, tak ie lekarz w* -wał 
mężc i polecił Kozłow: ką odwieźć 
do domu.

■ Mąż widząc ciężki stan żony za-
I  żądał by lekarz umieścił Kozłowską 

w szpitalu. Dr. Nacntman wezwał

karetkę jednego z pogotowi piywat- 
nych i polecił odwieźć Kozłowską do 
szp. Dz Jezus. Kozłowski zażądał by 
lekarz asystował przy przewożeniu 
chorej dc szpitala.

Po drodze dr. N ach tul ar polecił 
kierowcy zatrzymać się i uciekł praw 
ciopouobme w obawie przed od po w. z- 
Jziainosclą. Stan chorej był tak cięż 
ki, ze sanitariusz nie czekając na po­
wrót lekarza po dłużnym  oczekiwa­
niu odwiózł Ją  do szpitala

Kozłowska w kilka godzin po przy­
wiezieniu je j do szpital: zm arła W 
sprawie śmierci Kozłowskiej proku­
rator wszczął dochodzenie.

Likwidacja szajki rabusiów
Kol:? z brylancikami zdradziła bandytów

!R  A  T> 3. O
Wtorek, dnła 29 grudnia.

2 Ć3J Kolęda . 6  33 Gimnastyka. 6.50 
fiłp^yh- CPtyty), 7.25 „Pm - .nfornia- 
cv j” 7.30 Muzyka (płyty). 1 1 .57 S y ­
gnał czasu i hejnał Krakowa. 12.03 
Koncen rozrywkowy w wykonan u 
orkiestry Edwarda Blanco i  udziałem 
Mieczysława osieckiego (lenrr). 12.50 
„Skrzynka rolnicza", lj.OO U ladomo 
ści gospodaiczc, 15 .15  Konceit muzy 
lei lekkie! w wykonaniu Malej Ork e 
stry P .R  i  udz alem „Czwórki Radio­
wej”  — rehen>. i 6 .uo Ja k  spędzie 
święta?” . 16.10 „Życie kulturalne sto­
licy1'. 16 .15  „Skrzynka P.K.G.” . 16.30 
Dalszy ciąg Koncertu mitzy*ki lekkie: 
w wvk. Malej Orkiestry P. R. udzia 
Jem „Czwórk Radiowej". 17 .10  „Dn; 
powszedni pansTw' Kowalskich 1 — 
pv,w:eśv mówiona Marii Kuncewiczo­
wej. 17.25 V audycja z -yklu „Sonaty 
skrzypcowe Beethpyeiya” . W progra­
mie Sonata or 34 F-dur, W ylconaw- 
e y ; Tadeusz Oęhlewsk. __ ąkrzypce 
Jan na G„hiewsk? - Wysećka — f ° r- 
tepiau. 17.50 „Zdrowia, szczęścia, po 
myślności* _  no no log. ig ^ ij poga­
danka aktualna. 13 .10  Komunikat śn e| 
gcwv z Krak iwa. 18 .15 „Sport w mia­
stach miasteczkach” — pogadanka 
18.20 Korceit reklamowy. 1 8 . 5 0  Poga­
danka aktualna. rlł.OO „Dyskutujmy"I 
„P rzyrod n i czy humanista” — dysku 
„ję zagai dialog prof, Romana Dybo 
skiego z 'raf. Michałem S edleckim 
Krakowa). J9.20 ,X  muzyki „ngiel- 
Skiej” . Kc.icert w wykonaniu orkiestry 
Adama Hermana (z Krakowa). 2 0 .0 0  
Roztrou- mu:vka ze siuchac? »mi ra 
dia. 30.15 Muzyn„ operowa (płyty) 
Ryszat1- Wagner: U w inuif 1 scena w 
groc c Yerius z op. „Tannhhuser” ( F 1- 
ladelfijska orkiestra symfoniczna).
20-50 Pogadanka aktualna. 2 1 . 0 0  Kon­
cert rozrywkowy muzyki węgierskie; 
w wylonanm orl.-estry salonowej roz 
głośn; oudrpeBłteńsk'*.j (transm isja z 
Budapesztu,. 21 45 „Współczesny hu­
manizm w literaturze” — szkic lite­
racki 22,00 Koncert rozrywkowy 
Transmisja z Berlina. 23.0u Muzyk;

Środa, dnia 30 grudnia.

6-3n Kolęda 6-33 Gimnastyka. 6-50 
Muz) kr (płyty). 7 25 Farę fńforńia- 
cyj. 7.3n Aluzyka (płyty)- 11-57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 1 2 .0 3  
„Świąteczne nastroje". Ko irert ze­
społu Niny Mańskieo 12 5<i „Biuru 
gospodyni aojmr1 — pogauankr, 1 5 .0 0  
V( iadomosci gospodarcze. 15-15 Utwc 
ry i tianskrypcje jazzówo-syirfomcz- 
re  (płyty). 1 5 . 5 5  Skrzynka techniczna. 
16-00 „Drapieżnik" — opuw udanie 
dla dz ec, starszych. 16.25 Koncert 
łódzkiej orkiesuy salonowej. -7 .0 0  
,-.Walka ze szpiegostwem" _  odczyt. 
1 '  15 Koncei solistów. Wykonawcy: 
Wanda Sikorska-.Madeyowa - śpiew 
(Warszawa), Tadeusz Kowalski __ 
wiolonczel; (Toruń) 17.50 „Brytyjska 
idylla świąteczna" — fti eton. ig-Oo 
Pogadanka aktualna. 18 10  Wiadomo­
ść! aportowe. 18-20 Koncert reklamo­
wy- 18-50 „borawa niepodzielności 
gospodar w “ — pogadanka 19.00 
Franek" _  nowela Władysława 

Reymonta tw skrócie). 19-2l> Koncerti 
w wykonaniu orkiestry Tadeusza, 
Serc-dyńsk ego. 2 0 .0 0  Koneert rozryw-| 
kowy (płyty). 20-35 .Chwila Biura
Studiów", 2 0  6 5  Togadanka aktualna.
2 1 -CK> Koncen Chopinowski. (Tr. do

Przed paru dniami donosiliśmy o 
rabunku jakiego dokonane na miesz­
kania Ireny Zawistowskiej, sam. 
przy ul. Leśnej 1 1  w Aninie. Rabu­
sie po otworzeniu arzwi podrobionym- 
kluczem doutali się do mieszkania, 
skrępowali i zakneDio^ah ust? słu­
żącej oraz ODezwradniu Zawistow­
ską, po czym zrabowali karakułowe 
pą'to, około 50u zŁ, piarery oraz bi­
żuterię. Policja ustaliła, ie  wlaśnii z 
klu-za służącej Kowalskiej zrobiono 
odcisk i odlew Zwrocccio również 
uwagę na syna dozorcy domu Stani­
sławą Retlina, który niedawno po­
wrócił z wojsks i zaprzyjaźnił się z 
Kowalską. Aresztowany Retlin wy­
pierał się współudziału w rabunku, 
podobnie jak  1  Kowalska, która rów­
nież zatrzymano w parę dni po ra­
bunku. Do fednego z lombardów 
przyszedł jak iś osobnik i ehcia! za­
stawić kolię złotą z brylancikami. 
J r k  się okazało kona odpowiadała 
podanemu opisowi. Osohrika aresz­
towano. Okazał się nim Ryszard Kc- 
łodziejak, były dozorca domu w któ­
rym dokonano rabunku.

W toku dochodzenia ustalono, że 
Kołodziejak w norozumieniu z Ret- 
linem uplanowali rabunek. Retlin z?- 
irał od Kowalskiej klucz, sporządz i 
duplikat. W czasie rewizji w miesz­
kaniu Kolodziejaka znaleziono no­
tatki z których wynika, że zorgani­
zowana świeżo szajka planowała do­
konanie szeregu napadów i rabun­
ków Obecnie prowadzi się docho­
dzenie w ceiu odnalezienia zrabowa-

nycl przedmiotów, 
sprzedali paserom.

które rabusie

najlepszych bokserów zawodowych 5 ) Lou Bronillard. PolaK Risco - Pył 
świata. K lasyfikacja  ta ma oczywi- kowski z.iajduje się na 7-ym m:ej- 
ście jedynie charakter orientacyjny, iCu- a  Marcel Thil na 8 -ym. 
zwłaszcza, źe Amerykanie ułożyli W aga półciężka I) John Henr 
swoją listę „przez amerykańskie oku 
ia ry", przesuwając, względnie opusz- 
czając zupełnie wybitnych bokserów 
europejskich. I I  in. Marcel Thil,
■mistrz świata wagi średniej i nie­
wątpliwie najlepszy bokser w tej 
wadze, został sklasyfikowany dopie­
ro ns 8  ym miejscu. W pólśreun.ej 
m 'strz Europy Eder figuruje na 
7-ym miejscu za Jim m y Leto, mimo, 
żo tei, ostatni został przez Edera po­
konany. W pióraowej i lekkiej opusz­
czono zupełnie mistrzów Europy 
Holtzera i Tamagniniego. Nie mniej 
lista jest ciekawa i pozwał: się
zorientować w obecnym Stosunku sił 
przede wszystkim na terenie samej 
Ameryki.

Waga musza 1 )  Smali Montana,
2) Jiinm y W aruoick, 3) Bonny 
Lynch, 4) Syd Parker, 5) Peter Ka- 
ne. Europejski mistrz świata Angel­
inami umieszczony został na 1 0  miej­
scu.

W aga kogucia: 1 )  Sixtc Escobar,
2) H arry Je f ir a , 3) Bałthasar Sang- 
chili, 4) Prankie Martin, 5) Toni 
Morina.

W aga piórkowa: 1 )  Pet* Sarron,
2) Fnecidie Miller. 3) henry Arm ­
strong, 4 ) Babe Anzmendi, 6) Mike 
Belloise. ' “

W aga lekKa: i )  Lou Ambert, 2)
Eddie Coole, 3) Pedro Montanez, 4)
Leonard del Gemo, 5) Eutico Ven- 
turi.

W aga pólśredn.at 1 )  E a m ty  Ross,
2) Ceftrino Gareia, 3) Jack  Carrołi,
4) Jim m y Mac Lam in, 5) I. Janazzo.
Eder znajduje się na 7-ym miejscu, 
a  Socatelli na 8-ym.

Waga średnia: l )  Freddie Fteele,

Lewis, 2) Bob Glin, 3) Al Gainer, 4) 
Len Harvey, 5) Jack Mae Avoy 

Wag? cipżka: 1 )  u ame: Braddock, 
2) M as Schmeling. 3) Joe  Louis, 4) 
Ja c k  Fraruiiiel, 5) Al Eftore, 6) Le- 
roy H? ynes, 7) Bob Pastor.

e  *,

Zgon s. p. Leona Wyczółkowskiega
J e d n e g e  z  n a j z n a k o m i t s z y c h  m a l a r z y  p o h k i c h  

d o o y  w s p ó ł c z e s n e

KI N O I Krjkowsgie
— r h Ł w J  Przedmieście 66

„ F L IP  i F L h P ”
Jako  indyjscy piechurzy 

i n c D ś T K J 
W niedzielę ł ówięta 2 poranki 

1 1  i li CEN Y od 54 t r

HOLLYWOOD
Pocz. W nirdz.' święta 3" 

w dni pow szednie 5 "  

N A JW ESELSZA  KOMEDIA 
SEZONU

DZIECI SZCZĘŚCIA
LILIAN HARVŁY W ILLY FRtTSCH 

SCrN I RKw.A 
Coicsnc t yifępł ffloar ji

)Y iYar.-izaw ie, n a  skutek  c ięż­
kiego zapalen ia  p łu c, zm arł jeden  
z n a jw ięk szych  w spółczesnych  
m alarzy polskich , L eon  W yczół­
kow ski, w  w ieku la t 84.

Śp. p ro f. Leon W yczółkow ski 
pochow any będzie n a  cm entarzu  
p ara fia ln y m  w e W telaic not, B yd  
goszczą gdzie śp . p ro f. W yczół­
kowski p osiad ał m ałą  p osiad łość 
ziem ską.

Śp proi. L on Wyczółkowski uro­
dzony w 1852 r. w Miastkowie Ko- 
ścielnym na Podlasiu, kształcił słę w 
w latach 1869—75 w szkoir rysnn 
kowej Wojciecha Gersona. Byl ostat­
nim z tej plejady, dc której należeli 
Brandt, Pidkowmski, Stanisławski, 
Masłowską Alcnlirowłcz I Rapacki.

W latach 1874—75 studiuje art; sta 
w Monachijskiej Akademii Sztuk 
Pięknych 1 następnie w Akaocinii 
Krakowskiej u lana Matejki. Po krót­
kim pobycie v Warszawie wyjeżdża 
na Podole l Ukrainę na 10 lat, skąd 
przywozi szereg znakomitych płócien 
pejzażowych, Od roku 1928 1  do 1934 
r. mieszka w Poznaniu.

W r. 193t obejmuje katedrę u War­
szawskiej Akademii Sztuk Pięknycn,

Drugi sukres Ło tysiów
Ryga D i|e  W ilno 1 2 :4

W drugim  dniu m iędzynarodo­
w ych  zawodów b oksersk ich  w 
W ilnie drużyna L . A  S . w ystęp u ­
ją c  ja k o  re p rezen tac ja  R yg i, po­
konała osłabioną rep rezen tację  
W ilna 1 2 :4  N a  tak w ysoką poraż­
kę W ilna złożyło się  n iefortunne 
zestaw ien ie  sk ład u  d rużyny i 
b rak  zav odników w w agach  pół­
ciężkie j i c ię ż k it j. W ili.ian io  w 
tych w agacn  oddali punkty w a lk ­
ow eram i 

W aga m usza —  D o lg izer ( F )  
pokonał przez te c h n c z n e  k. o. 
Lendzina (W ). Lendzin  w alczył 
bardzo ład n ie  i skuteczn ie, je d ­
nak m u sia ł walkę p rzerw ać  ju ż  w 
p ierw sze j rundzie ze w zględu na 
rozciętą  Drew.

W aga k ogucia  —  B a g iń sk i (W ) 
po dość ch aotyczn ie  przep row a­
dzonej w a lce  w y g ry w a  na punkty 
z F raim en sem  ( I t ) - ,

W aga piórkow a —  Fiod orow  
(R )  w yraźn ie  g ó ru ją c  nad bardzo

słabym  K rasnop iórow em , w y g ra ł 
na punkty.

W aga lekka —  T rebo (R )  nie 
może poradzić w p ierw szych  
dwóch rundach z bardzo młodym, 
doprze zap o w iad ającym  się W il­
nianinem  Iw ańskim , o zw ycię ­
stw ie  d ecyd u je  trzec ia  run da, w  
k tórej Iw ań sk i je s t  w ięce j w y­
czerpan y i p rz eg ryw a  nieznacz­
nie na punkty.

W aga p ó łśreu m a —  n ajlepszy 
bokser d rużyny łotew skiej —  T ja -  
sto w yraźn ą  p rzew agę  ma nad 
B orvsem  i zw ycięża  na punkty

W aga śre d m a  —  B e in e rts  (R ) 
—  Unton (W ). W alka c iekaw a, 
a le  na niskim  poziom ie tech n icz­
nym. W ygryw ? na punkty Unton, 
p osiad ający  ce ln ie jsze  i s iln ie isze  
ciosy.

W dwóch p ozostałych  w a g a ch  
W iln ian ie  oddali punkty w ałkow e 
i am: z braku zawodników'.

Telephon-club —  Czarni 1: T
Lescjowd rehabilitacja rumuńskich hokeistów

Wr n iedzielę  w ieczorem  odbył 
s ię  w Zakopanem  mecz rew anżo­
w y pom iędzy m istrzem  R um unii 
Telephonelub a  m ist-zem  P o lsk i 
C zarnym i ze Lwfow a. Zaw ody 
attończyły s ię  w ynikiem  n ieroz­
strzyg n ię tym  1 : 1  ( 1 : 1 ,  0 :0 , 0 :0 ) .

P row adzen ie d la  Po laków  zdo­
był w 3-e j m inucie Ja s iń sk i z po­
dan ia  L tm ie sz k i. Vf  1 3 - e j  m inu­

c ie  Rum uni w yró w n a li p^zez K a ­
n ad yjczyk? Q uiena. ,

W ynik rem isow y n ależy  uw a­
żać za sp raw ied liw y  m iern ik  s ił. 
G ra  b y ia  w  m ed z.eię  znacznie 
c iekaw sza, n iż w  sobotę, obie 
d rużyny w yicazały znacznie w ię ­
ce j sp raw n ośc i, p rzy czym  mecz 
toczył s ię  w  lepszym  tem oie.

W ysckie zwycięstwo Cracovii 6:?
W niedzielę w Krakowie na terze 

hokejowym Soł oł? odDył się raecu 
noKejowy Cracovia — riokó* cakoń- 
rsony -swycięs^wem C raco .ii w sto- 
stirócu 6:2 (2:0, 1 :0 , 3 :2)

Bram ki dla Cracovi- zdobyli:. Woł-

mimo podesriegc wiekr me przeryw a 
I tąc pracj do oglataich niemal chwi* 

ycła - -- ,
Obrazy śp. piof. \ /y r  jłkowsltrigu 

zdoo,ą gdlene Krakowa (Muzeum Na 
ludowe). Warszawy, Lwowa i Pozna­
nia oraz prywatnych ibieraczy.

Z okazji lO-ej roctnicy urodzin śp. 
prof. Wyczółkowskiego iOrgar lzowa- . .
no w PO/.nanii w ys‘ awę jubileusz^ , y  v  arszatne oóoylj nę w nir 
wą, na któiej zgromadzono o :ołc lOif sa'w'°dy szermiercze lonuędzy
celniejszych prać mistrza. Wystawa 'c  :to\vyrn P. W. z Łodzi, a  >*cyj; 
ta następnie odwiedziła Krabów i : n),',n K . Si z W irsza w j. Zwyciężyli 
V 'a i izawę. ■ I Szermierze łódzcy w stosunku 18rl4

kowski (4), Ma^die^czyl (2), a dla 
Fokoł: Wilczyński (2). sędziował p 
Zięlkiewicz, Pnbłiczncdci 30" osób 

.Mecz powyższy odDyi się zamiast 
odwołanego, meczu D?b —  Cracona
■ypK 7 W  *!'■’ „llfiaJL-W t-%

Zawody srerm  ertze  w stolicy
P o c zt P . W . z  Łoozi zw ycięża P. K .  S.

W arsiawie odbyły się w nic- W szpadzie Łodzianie wygraliW
l(i:6, w szabli wynik był remisowy 

Wyróżnili sie z Łodzian K, zimier- 
caak t Bartosik, i  t  F . L  S. Maiy- 
eik i Gregorea.

1 t  r o c z n i c ę  p o w s t a n i a  W I K p .
ot chodzono uroczyście w  Poznaniu

K O M E T A
UL. CHŁODNA 47/49

W  e d e ń  tta le ie "
W rolach głównych 
MAGDA SCH N EID ER,

WOLF ALBACH  RET TY
P A U L  HoRBIGEK 

NA SC EN IE  REW IA

Berlina) w wykonaniu Kurta Engela 
31-30 Koncerl kameralny. Wykonaw­
cy. Stanisław Sgpinalski _  fortep an, 
ierzy Szpinalski _  skrzypce. 22-60 
Eksperymentalny Teatr Wyobraźni 

nadaje premierę słuchowiska ooetyc- 
■iego p. t. „Bal zakochanych". K , I. 
Jalczyńskiego. 22-4o Muzyka .anecz- 
ia w wyk. Malej Ork. P R z udzia- 
em , Czwórki Radiowej",

P O Z N A N . 28. 12 . S to lica  W iel­
kopolski, podobnie ja k  w  lutach  
ub. obchodziła dziś u roczyście  
roczn icę p ow stan ia  w ielkopol­
skiego.

R ano odpraw iono w k o legiacie  
fa rn e j M szę św iętą , a o godz. 
12 -te j w  ratuszu  poznańskim  w 
sa li rad y m ie jsk ie j odbvło eię 
uroczyste w ręczen ie  nagród a r ty ­
styczn ej j lite ra c k ie j stołecznego 
m iasta Poznania prof. Ja n o w i 
W ronisekiem u i A rkadem u F ie d ­
lerow i.

Ogłmems drobne
Ą I  Tapczany higieniczni tapicer 
H J  ł sk e 76, Otomany 100, fotcle- 
lóżka 0, kozetki 30. Raty. Wytwór 
nia. Chłodna 19

F ep o lu d n iu  w  dalszym  c iągu  
u ro czystości w szystk ie  o rgan iza­
c je  pow stańcze Kom batanckie 
byłych  w ojskow ych  zgrom adziły  
s ię  na p lacu  W olności, gdzie 
przed 13 -tu  la ty  rozgorzały  p ierw  
sze w alk i o oswobodzenie .Wielko­
polski. Fo  okolicznościow ych prze

Przed mistrzostwami Polski w siatkówce pan
W dr.iach 4, 5 i 6 styczni* 1937 r. ruń) i mistrz I /odzi (przypuszczał- 

odjędą się w hoAz' mistrzostwa Pol- nie Harcersk. K. S .). 
sk ‘ w s atkowce pań. Rozgrywki o mistrzostwo odoyy ać

Dc mistrzostw tgłoszonycb jest C sie będą systemem m.strzowskim, co 
drużyn, i  mianowicie: mistrc Polski da w sumie 28 meczów rozegranych 
A ZS (W arszaw?) i misu-zowie ukre- w ciągu trzech dni. Będzie to ra j-  
gów i Polonia (V.’arszaw a), Unia większa rewia siatkówki kobiecej W 
(Lubfin), Olsz? (Kraków ), W a rta . Folsce, gdyż do tej pory rozgry .s. 
(Pom ań), AZS (Lwów), G ry f (To |<-<łbywałj się systemem puharowym.

mecze hokeiowe. w  Krynicy
Sloba ctpgj brak publiczności

stosunku 2:0 (0:0, 1:0 , 1:0). Gra nieW czasie uDiegłjch świat rozegrane 
zostały w Krynicy przy uobrych wa 
runkach lodowych mecze hokejowe 
miedzy AZS —  Lwów i Związk em 
Strzdeckm  i Krynickim Tow aizj 
stwem Hokejowym.

Pierwszego dnia AZS Lwów zremi­
sował z K. T  łi. 3 :3  (1-0 , 2 :1 ,  0:2), 
u m.ejscowych — lepsze . opanowanie 
jazdy. Gra na ogół wyrównana 

Drugiego dnia świąt AZS Lwów 
pokonał drużynę Zw. Strzeleckiego w

ciekawa, zawodnicy wykazaii nieezcze 
gółną formą.

Zainteresowanie publiczności mini­
ma1 nr.

W nieazieię odbył się mecz hokejo­
wy między Związkiem Strzeleckim z 
Krynicy a K. T. H, zakończony zwy­
cięstwem KTH 3:0 (1:0 , 1:0 , 1:0 ) , dla 
którego bramki zdobyli Burda, Pie­
chota i Nowak.

F ilateliści! Z ? Ja ; cennika Nr 25 
Kupujemy zbiory zapasy — pro­

simy oferty. „F ilate lista" Warsza­
wa 1 Górski ero 1/A

M aszyny do pisana, !icz«~a "upno 
sprzedaż reparacja M B alobrze 

ski Zu'oda 5. Tel 229-67.

m ów ieniach i od śp iew an iu  chó­
rem ..R o ty" udane się  przed pom., ................................
nik W dzięczności, »dzh w h ta t f  W lurdzielę odh; l się w Zakopanem

zapalone znicze. N a zakończenie j na Krckwi D,€rv'iz y w ‘ ” n sczon,e 
ąr czystości odśp iew ano chórem  I konkurs skoków. Wspaniali ełonecz- 

k  ,źp f  oś P o lsk ę" I na P°S®da ściągnęła na sl ocznię prze-
”  S p e c ja ln i d e le g a c ja  ud ała  s i ę '  300° <*6b S.ariowałd ogóle- 33 
nr cm edtarz G órczyńsk i. ruzie ̂ w oon  ków, z których każdy odda)

złożyła w ieniec na grobie poleg­
łych  pow stańców

P ie ń m y  konkurs na Krokwi
33 zawoor.ikóWw ^.000 puo sczno cl

śęj C2 n, upad! i na skutek , lekkiej 
kontuzji musiał się wycolać z konkur-

S T U D E N T Ó W
J !ykvrali'i.:owauyci korepatytc 
rów, b;urf.!istów akr.ii.ytorów po­
leca Biuro Pośredi.ic/wa Pracy 
przy Towarzystwie Br. Pom. St 
U. J .  p. ul. Krakowskie Przeć- 
mieście 30, tel. 277-02 w g. 13-14 .

zawodn ków, z 
po 3 skoki.

Pierwsze miejsce w ogólnej klasyfi- 
! kacji zajął Andrzej Marusarz (SNPPT) 

z notą 309,1 i skokami 5 1, 52% i 52 
iii. Stanisław Marusarz po oddaniu w 
pierwszej kolejce najdłuższego skoku 
dnia 59 m.. przy drugim skoku długo-

su., 2) bochenek Jan (Wista) nota 
305,3, skoki: 50, 5 1 ,  52H. 3) Koiesar 
P.otr- (Wisła) 390,6 -  47, 4 1 , 47%. 
4) Schindler Jan (Wista) 283,8 — 
45% , 45, 48. 5) Słowik (Wista) 277,2
-  41 ii, 43% , 46i/2. 6) Rój Wlaaysiaw 
(Wisia) 272,6 — 43% , 43% , 47. 7) 
Dawidek Jan (SN PTT) 270,1 -  42%, 
46. 46. 8) Jarosz Józef (Wisia) 270,1
-  4 1% , 42 42%, 45.

P okój kuchnia ł piętro balkor , >d 
gospodarza, telefon 10-35-84. Ra-

dzymińska 102.

S klep pokój kr-hnia >d gospodarza 
dobry punkt. Radzymińska 102, 

i teiefcn )0 S5 84.

i, prtZtDBOSĆK!
1 BNERYC S!NE a ierozaiimJkte47iy„łż

Kto iepszy Owens czy Koń?
Gorzki chłett zawodowe?, lepszy owJ&i kot ja

Z A m ir y łr  donoszą, le  Owens, 
który przeszedł niedaw no na za­
w odow stw o, ira  w alczyć  w H aw a­
nie z koniem  w yśc.gow ym .

W yścig  ma się  odbyć na d ys­
tan sie  100  m „ azanse O w ensa po­
le g a ją  na tym że koń rusza dość

i, P Ł C I O W E J  3 —9 w tei. M l  -*2 1 wolno ze sta rtu . O wens za tym

przypuszcza, źe przez p ierw sze 
60 m. uda mu się  uzyskać taką 
przew agę, że skończy pozostałe 
40 m eiróu przed koniem.

P ro gram  ttg o  oryg in aln ego  
w yśc igu  n m l.w e g n  chyba tylke

równieżw A m eryce, zaw iera  
1 i eg re w a n ż v „y .

\
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v n » t l l«  p i l .—  l mady 
Kabieea

M .  0.R. i o.«. i i m ,  Hiejsfct su. st.
subsydiuj Tc w. Krzewienia U/ sd zy Judaistycznej

„T o w arzystw o  K rz ew ien ia  W ie­
dzy Ju d a is ty c z n e j" , k tóre  je s t  ze­
w nętrzną « kspozyturą żydow ­
skich  lóż m asońskich  w  P o lsce  —  
w ydało „K s ię g ą  Ju b ile u sz o w ą  ku 
czci p ro f. d r. M ojżesza S c h o rra "  
(P ism a  In stytu tu  N auk  Ju d a is ty ­
cznych w  W arszaw ie , V I— V II, 
W arszaw a 19 35  r .) ,  gdzie u a stro ­
n icy  X X  f ig u r u ją  n astęp u jące  
z estaw ie n ia : i

R O K  19 3 1/32 . 
M in isterstw o  W . R . 

i  O. P . 24.160.—  zl
Loże „B n e i B r ith "  

w  P o lsce  18  052 50 „

R a o a  m iejska m. st.
W arszaw y 1.000 -— „

R O K  19 32  J 3  
Minist< rstw o  W. R.

i  O. P . v 2 2 .H 0 .—  *
Loże „B r .c i Briłht"

w P o lsc e  7.033.—  „

Zarząd  m iej. ra. st.
W arszaw y  500.—  #

K . K . O. W arszaw a, 
pożyczka n a  oony 
m iejskie  1 .15 0 ,—  „

R O K  13 3 3  34 

M in isterstw o  W  K .
i O. P . 22.500 zl.

Lęic  „B n e i B r ic h "  
w  P o ls c e "  3 284.—  *

Żydow skie gm iny 
w yzn an io w e 800.—

Z p orów nania  z  innym i docho­
dam i T -w a  wyminą, ze „T o w a ­
rzystw o K rzew ien ia  W iedzy J u ­
d a is ty c z n e j"  u trzym yw an e byio 
przez M in u i.erstw o  W , R . I O. P.

uraz R ad ą  M ie jsk ą  i M a g is tra t 
m. st. W a .sz a w y  w  19 3 1/3 2  —  
w  45 proc , w  19 32/33  —  w  56 
proc, 1 w  1 9 3 3 ;3 ł  —  w  58 proc.

W&roszyłcw w ydaje insirukcj?:

Sowieckd I z a  m mona SriSifjisirnyra
dla „cyskretnej eskorty'’ transoartdw

M O SK W A , 27  12 . Rzi^d sow ie­
cki licząc  się  z n astro jam i P a ry ż a  
i Lon dynu , zm ienił sw ó j p ierw ot­
ny plan w y s ła n ia  na w ody h isz­
p ańsk ie  esk ad ry  w ielk ich  okrętów  
w ojennych , a  postanow ił nato-

Generalny atak w hatfrycie

Posstalic? sforsGioalf H s e z in a r e :
Pijany batalion międzynarodowy

P A R Y 2 , 27. 12 .  i ia Y a s  d o ..o s i. sz ły  w  k ilku  
W ojska pow stańcze p o d ję ły  z ra -  c .w n a ta rc ia ,
■ia gw ałtow n e n a ta rc ie  na o ic in  
ku Ca j a  del Cam po, p rzy  czym  
z d o ła ły  s fo rso w ać  rzekę M anza- 
n arec , z a g ra c a ją c  pozycjom  w ojsk  
iząd ow ych .

A rty le r ia  pow stańcza celn i, o- 
s trz e liw u ją c  p ozycje  rządow e po­
c zyn iła  spustoszen ie w  szeregach  
obrońców . W ojska rządow e przc-

punl.tach  do prze- 
celem  odzyskan ia

CYRK i ir . S ia n  ew suich
Dziś w poniedziałek 8.15

Wielki Św iąteczn y p ro ę ra ... 
Po rtz pierwzzy w Warszawie

l S Ł Y N N A  T R E S U R A

12 T Y G R Y S Ó W
słynneg.j pogromcy 1  tU B K I i 14 
IN N YCH  lY R A K C Y J. Ceny zwy­
kłe —  nis’de. JU  TRO: 2 przed­

stawienia.

a raconegc terenu , Itcz  zo stały  
powitane gęstym  ogniem  k arab i­
nów m aszynow ych  i m oździerzy.

Ł o t r  c w o  w  a k r ^ i
S E W IL L A , 27. 12 .  R a d io s ta c ja  

pow stańcza donosi, że po k lęsce  
pod M ontoro niedobitki oddziału 
m iędzynarodow ego w ycofa ły  aię 
w Kierunku V illa  del Rio , gdzie 
natknęły s ię  na pu łk  narodow y 
z K ad yxu  i po k rótk ie j w a lce  z o ­
s ta ły  w zięte do n iew oli.

W czoraj w ieczorem  lotn ictw o 
narodow e gwałtowm ie bom bardo­
w ało  fro n t b isK ajsk i oraz M adryt 
W dzie ln icach  P a sso  del Prado i 
V i l lcg a s  w yb u ch ły  liczne pożary. 
W ie łk it nomby rzucono na row y

strze leck ie  p rzeć .w n ika , zad a jąc  
mu ciężkie s tra ty . A rty le r ia  prze­
c iw n ika bo m bardująca nasze po­
zycje , zo sta ła  zmuszona do m il­
czenia ogniem  n aszych  b aterii.

P i j a n a  b r y g a d a

S A L a M A N K A , 27. 12 .  Kom u­
nikat g łó w n ej kw atery  w o jsk  po­
w stań czych  donosi, że od działy 
5-te j d yw iz ji o d p arły  w d rugi 
dzień św iąt gw ałtow n y atak  
w o jsk  rządow ych  pod C orbalan . 
O ddziały a rm ii południow ej pro­
w ad zą  n ad al sw ą  ak c ję , b io rąc  
do n iew oli licznych  jeń có w  prze­
w ażn ie  z szeregów  „b ry g a d y  
m iędzyn aro d ow ej". W ielu  jeń có w  
zostało w ziętych  do n iew oli w  
stan ie  n ietrzeźw ym .

m iast w yu łać ilo ty lę  łoaz i pod- m ać dziara m ałego k alib ru  a  ka- 
w odnych, n ie  p o d a jąc  fak tu  tego p itan ow ie  tych statków  'Instruk- 
do o f ic ja ln e j w iadom ości Z  rzą J c je  użycia środków  w "isk o w y cn 
dem L a rg o  C a b a llero  rząd sowie- w  raz ie  zatrzym ania  ich  przer 
cki z a w a rł układ , na m ocy które- okręty  pow stańcze. 
go v  jednym  z  p o n ó w  wybrzeżu 
ń isz p a i sk iego  zostaiab y  utw orzo­
n a  baz? o p e ra c y jn a  d la  sow iec­
kich łodzi p od w ójn ych  Łodzie te 
będą m iały , ja k  pod kreśla  „M a- 
tin " , za  zadan ie  „d ysk retn e  esk or­
to w an ie" transportów  sow ieck ich  
w  s tr e f ie  kontro low anej przez 
pow stańcze o k ręty  w ojenne. Do­
w ódcy łodzi otrzym ali rozkaz za­
top ien ia każdego okrętu  p ow stań ­
czego, k tó ry  próbow ałby zatrzy­
m ać sta tk i sow ieckiej. przy czyn; 
n i„  n a leży  w  m ysi in stru k c ji 
zw racać  n a jm n ie jsze j u w agi na 
los załogi zatopionego statku . Za­
topien ie okrętu w iuno następo­
w a ć  bez poprzedniego ostrzeżenia |
W m iaro dajn ych  kołach sow iec­
kich  k ią ż ą  pogłoski, że m arszałek  
W oroszyłow  m iał dać polecenie 
zarap ian ia  Każdego napotkanego 
okrętu pow stańczego. Poza tvm  
z polecenia W oroszyłow a tra n s­
portow ce sow ieck ie  m a ją  otrzy- FAB-I VK1 PtBFUMifcOSM t*«

Układ aeftlslsko-srtoskl
uflual kowany będzie w dniu dzisiejszym

P A R Y 2 , 27. 12 .  „ P a d a  S o ir "  
donosi z  R zym u, iż angieisko- 
w ło sk le  gerd em en  -agreem eni ma 
zawierać p ięć  p u n któw : 1 )  po­
tw ierd zen ie  poszan ow ania  w za­
jem nych  in teresó w  A n g lii i  W łoch 
na M orzu Śródziem nym , 2 ) po­
tw ierd zen ie  poszanow ania wolno­
śc i d róg w e jśc io w y ch  i w y jśc io ­
w ych  i  M orza Śródziem nego. 3) 
z o b o „ .g ra n ie  u trzym an ia  pokoju 
wszetKiml środkam i i w e w szel- 
s ic h  okoliczn ościach. 4) w za jem ­
ne zobow iązanie u trz j m«n a  s ta ­
tu s  quo nad M orzem Śródziem ­
nym.

A n gielsko  - w ło sk ie  gentlem an- 
agreem en t ma p recyzo w ać, iż oba 
m ocarstw a nie m a ją  Zam iarów  po

w .ększen ia  sw ego stanu  p osiad a­
nia tery to ria ln ego . Ze sw e j stro­
ny W łochy m a ją  itw ierdzić, it  
nie m a ją  żadnych  zam iarów  ani 
co do morze E g e jsk ie g o , an i co do 
Ju g o s ła w ii, ani przede w szystk im  
co do w ysp  » b a learsk ich . Punkt 
p ią ty  m a form u ło w ać  pew ne Kw e­

s t ie  d rażliw e, ja k  np. spraw ę 
ew en tualnych  incydentów  na Mo­
rzu Śródziem nym  w  zwiazłeu z 
w o jn ą dom ową w  H iszp an ii.

„ P a r U  S o ir "  zap o w iad a  opubli­
kowanie gentlem an-agroem ent na 
dzień d z isc ie jszy  i pod kreśla , źe 
W łochy Juz zadem onstrow ały  
sw o ją  dobrą w olę, od w o łu jąc  z 
w ysp  b a learsk ich  słynnego h r. 
R w S l.

TSoti sen. vłfl SewHia
twórcy niemieckie) teorii w ojny

B E R L IN , 27. 12 .  W niedzielę  
popoiuan iu  zm arł po k rótk ie j cho 
robie gen. p łk . w  sta n ie  spoczyn­
ku H ans von Seeckt.

Gen. H an s v . Seeckt b y ł szefem  
sztabu „G ren tzsch u tzu ", po czym  
w  r . 19 19  został p ow ołany do m i­
n is te rstw a  R e lch sw th ry . B y ł sze* 
fem  niem ieckiej d e le g a c ji wr ,sko 
w e j na k o n feren c ji pokojow ej w 
SVer»alu. W  lipeu  19 19  został sze. 

fem  n iem ieckiego sztabu gen., zaś

w r. 19 20  ob ją ł naczelne dowódz­
two R e icń sw en ry , które sp raw o ­
w ał do r . 1926 , kiedy to pedał, *1? 
do d ym isji na tle  za targu  z 5w- 
czesnym  m in istrem  R e ich sw eh ry  
G esslerem  o udział ks. W ilhelm a 
P ru sk ie g o  w  m an ew rach .

Trzeba przypom nieć, że gen. 
von S eeckt b y ł tw órcą  n iem iec. 
k ie i d oktryn y w o jen n ej, w  m yśl 
r,.órej rozbudow yw ane są dzis-iaj 

siły zbro jne T rz e c ie j R ze  ar.

Obozy konrentacyjne di? przeciwników
tworzy czerwona Hiszpania

W A L E N C JA , 27  12 .  O publiko­
w ano d ekret o o rg a n iz a c ji obozów 
k on cen tracy jn ych  d ia  osób skaka­
nych za p rzestęp stw a polityczne. 
S tra ż  w obozach pełnić będa 
członkow ie o rg a n iz a cy j zaw odo­
w ych  i p a r ty j w chodzących w 
sk ład  „fro n tu  lud ow ego". In te r­
now ani użyci będą do robót przy 
budowie kanałów , kolei żelaznych, 
szos, k a n a liz a c ji, studzien i bu 
dynków  użytecz; lości p ublicznej.

Z o rgan izo w an ie  i  k on tro la  nad 
funkcj-ouowan em ob >zów koncen­
tra cy jn y ch  zostan ie  p ow ierio n a  
kom itetowi pod przew odnictw em  
m in istra  sp raw ied liw o śc i. —  W 
skład  kom itetu w e jd ą  d w aj człon­
kow ie zw iązków  robotniczych 
oraz po jednym  reprezentancie 
p a r ty j :  so c ja listyczn e j, kom uni­
styczn ej, lew icy  rep u b lik ań sk ie j i 
unii rep ub likań sk ie j-

Tym razem  Kowno
Nowe centrum propagand/kwij mu

M O SK W A , 27. 12 .  W edle o d e  
% a j,c y c ł pogłosek  K ow no m a się  
s ta ć  niebaw em  jed n ym  z  centrów  
props gandy sow ieck ie j n a  Niem  
t y  obot P ra g i I A m sterdam u. P ro  
je k t ten, ro zw aien y  ostatn io  w

M oskw ie, spotkał s ię  z i m an iem  
kierow n ików  K om internu, którzy 
liczq s ię  z tym , iż p rzy jazn e  s t o  
sunki łączące  Z S S R  z L itw ą  pu. 
zw ołą na znaczną swobodę dzia- 
la n ft .

Mimo Frontu Lirdowegu
Wrzenie wśród rotrotnikow franruslncli

2UD tys. Chińczyków demonstrowało
na cześć uwoln anego Czang-Ka-Sżeka

N a j l e p s z y m  d o r a d c ą  p o l s k i e g o  k u p c a  j e s t

Tygodnik Handlowy

Olbrzym! pożar w Berlinie
w tunelu budującej sg Kol&i podzemnei

B E R L IN , 27. 12 .  W niedzielę  
w ieczorem  o eodz 6-ej w ybuch ł 
w  tunelu , z n a jd u ją c e j s ię  w  bu­
dow ie podziem nej lin ii póinocno- 
południow ej k o le jk i obw odow ej, 
w  jednym  z n a j-u ch li r szych 
m ie jsc  sto licy  na P o lsd a m e r Platz 
olbrzym i pożar, którego przyczy­
na je s t  dotąd n ieznana. A k c ja  
gaszen ia  pużaru była  bardzo tru  
dna. S tra ż a c y  p ra co w a li w  m as­
kach D rzeć.w dym nych. u żyw ając  
a p arató w  tlenow ych. N a m iejsce

pożaru p rzyb y li n atych m iast po 
otrzym aniu w iadom ości gen. Goe­
rin g  i m in. Goeobele.

P o żar ten w ybuch ł t u i  obok 
m ie jsca  g ło śn ej k a ta stro fy  zaw a­
len ia  się  tunelu  te j sam ej kolejk i 
w ubiegłymi ro k  :. 
H B K m B n a m a B n n

P o r n o s  b e z r o b o t n y n  

t o  t u e  f a ł m u m a  
t o  o ^ o w i ^ z e k

t  n a k a z  s w n U n Z a .

N -A N K JN . 27, 12 . N a cześć p re , 
-m iera C zan g - K a i - Czeka, k tóry  
p ow rócił s  n iew oli C zang F s u e  • 
L ia n g n  o d b yła  aię dzis na  lotn i­
sku r to iic y  ch iń sk ie j w ie lk a  uro­
czystość  z udziałem. ponad 
200.000 osób. M in ister w o jn y  od* 
czyta ł orędzie  m arsza łk a  C zan g - 
K a i - Czeka, które w p ierw szym  
rzędzie k ładzie nacisk  na stw ier* 
dzenie, i t  w yd arzen ia  u b itg łycŁ  
tygod n i dow iodły, że naród ch iń­
ski pod k o n stytu c ją  re p u b lik a ń ­
sk ą  etanow i potężne p aństw o. 
C zang « K a i - Czek oso b iśc :e nie 
w z ią ł udziału  w u roczystości, 
praw dopodobnie z powodu zmę­
czenia po p rzebytych  trudach .

T a l e m n k z e  » h o liC  n o s u
U w olnienie Czang • K a i •  Czeka 

n astąp iło  w tak ich  si-m ych ta jem  
niczych okolicznościach  jak  jego 
aresztow an ie . O bserw atorom  za 
g ra r  icznym  szczególni o znamien* 
nym w y d a je  £:ę  fa k t, ze Czang 
H sue - L ia n g  to w arzyszy ł prem ie, 
row i ch ińskiem u do N ank nu oraz 
że dotychczas n ie  uzyskano żad­
nych d ok ładn iejszych  danych co 
do treśc i układów  ja k ie  poprze, 
dziły  uw oln ienie C zan g . K a i - 
Czeka.

U ł a s k a w i e n i e  

C z a n  - 5 u e - L i a n r j a

W edle doniesień z wdarogodne* 
go źródła C zang - H sue L ia n g  
m a zostać z t  w staw iennictw em  
m arsz. C zan g K a i * Czeka u ła­
skaw ion y, po czym pow róci do 
S :a n fu  na dotychczasow e stano­
w isko.

Pogłoski o dym fsji
S Z ń N O H A J, 27. 12 .  O b ie ^ Ją  

tu  uporczyw ił pogłoski, że m ar* 
sra łc k  C zang - K a i . Czek m a w

najb lizszycłi an ia ch  u stąp ić  xe 
i-, egu stan o w isk a  p rem iera  n ą *  
du ch iń skiego . Ja k o  iego n astęp ­
ca  w y m ^ n ia n y  je s t  d yrem o r B an  
ku C h iń sk iego  oraz b. m in ister f i ­
nansów  rz ą a u  n an k iń sk ieg c  —  
Sm ijf k ló r j je s t  szw agrem  C zan g, 
K a i . Czeka ł ja k  w iadom o nro- 
w ad ził rokow ania  w  celu  uw olnię 
n ia  wodza chińskiego, uw ięzione, 
go w  S ia n fu .

P A R Y Ż , 27. 12 .  N a stro je  n ieza­
dow olenia w śród robotników fra n  
cuskich  u trzym u ją  s ię  nadal. W 
w ielu  fab ry itaca  d otychczas jesz­
cze nie podjęto norm alnej p ra , 
cy . a  racze j n a leż : liazyć  z
w ybuchem  now ych Btrajków . 
O becńie lMV00u robotników  kniej, 
sk ich  w P a ry ż u  postanow iło  przy- 
ś ią p ić  w * w torek  do jećn o go d zin , 
neg& s tr a jk u  d em on stracyjn ego , 
p rzy  czym  jed n ak  d ostaw a w ody, 
prądu  i gaz;u oraz ob słu ga  szpi­

ta li m ie jsk ich  nie będzie o b ję ta  
strajk iem . Robotnicy m ie jscy  w 
P aryżu  są  szczególn ie niezadow o­
leni z tego, że podczar gdy inne 
k ategorie  robotników  u zyskały  
częściow  | podwyżkę zarobKÓw 
robotnicy m ie jscy  w P aryżu  pra* 
c u ja  d otychczas za w yn agrod ze­
niem ustalonym  jeszcz* ze rż ą . 
dów L a ia la .  który na mocy dć* 
kretów  oszczędnościow ych  obni­
żył znacznie zarobk* robotnicze

Komuniści nrotestuta
w W aienc i I... w  odesie

M O SK W A , 27. 12 .  W szystk ie  
ra d io sta c je  sow ieck ie  w  dniu dzi­
sie jszym  tran sm ito w ały  przebieg 
w ie lk iego  zeb ran ia  w  W alen cji, 
p ro testu jącego  przeciw ko zatopię-

Żydzi a(M dozortzymę daniu
b o  s y n  | e |  c h o d z ą c  z  s z o p k ą . , ,  m i a ł  w  r ę k u  ś w i e c ę

W domu c '.y lii Targowej 48 wła- 
s-ość fi.my Gebethner . Woli zamiest- 
kuie rabin S'!berstein.

W sobotę v'ieczorem 12-letni syr 
dozorcy domu wraz z lelku ko.egami 
obchodził z szopką -n eszkania lokato­
rów. Na nCIr-Jach kolędnicy natknęli 
się na zdążający do labina orszak 
ślubny. Na widok kolędników w or­
szaku ślubnym powstaw zamieszanie, 
wywołane tym, że jeden z chłopców 
irzymal w ęku zapaloną świeczkę. 
Zapalona świeca w ręku goja ńe 
wróży nic dobrego pannie młodej. 
Wobec tego żydzi rzucił1 się na chłop­
ca. wyrwali mu świe.ę z ręki, a sa­
mego zrzucili z schodów. Gdy ncdv e- 
gla matka pobitego, pytaiąr „czego- 
ście uderzyli mojego syna?” , leden z 
żydów pcht? ją dotkliwie do krwi 
szpandrynką.

Wówczas wystąpił w obronie żony 
do orca domu i i dał s :ę do n.-eszka- 
hia rabina. Tu ohskoczylo go kilkura- 
stu żydów, usiłując rozprawić się z 
nim. Wobec zdecydowanej pi stawy 
'ocorc- tabraklo im iednak odwagi- 

W mięazyczase riawiło się 2 notic 
jantów ( jeden z nich r.ćał nr 2480), 
którzy nie zainteresowali się zupełnie 
ciężkt pobitą ■ pokrwawiona kon etę, 
a udah się wnrost do mieszkania rabi­
na. Po !.onfere.icii z żydiiąi. zaaresz­
towali Bogu ducha winnego dozorcę 
i udprowadzdi do ki-o^-nnafti. skąd 
.wolnili go don:ero po "pływie 12  go­
dzin, na SKutek interwencji adm.nl-1 
stratora domu. W czasie odprowadź*

kama iabina wylegH na -ichody i wy­
grażali aresztov. jnemu oraz mieszkań­
com 'omu, których odgłos awantur 
wy\ abił z mieszkań „Jego też nie bę­
dzie i was też nic bfdz.e" wolała je­
dna z rozwydrzonycł. żyrfóweł- 

Rzecz dziwna, że w XV komisaria­
cie, któremu podlega ten dom, odmó­
wiono spisania protokółu zaiścia pod 
.-ozorem że p-otokół oględzin lekar­
skich pobitej dozcrczyni sporządzony 

o.-.al przez lekarza szp;tala Przem 
Pańskiego, a me przez lekarza staro- 
stwa.

niu sow ieckiego statku  „Kom so- 
m oł“ _ Z  te j ok az ji urządzono rów ­
nież na teren ie całego  Z S S R  ze­
b ra n ia  p ro testu jące  przeciw ko 
„fa sz y sto w sk im  buntow nikom ". 
W śród prw z ętych uch w ał na u- 
w a g ę  z a słu g u je  d ek la ra c ja  po­
w zięta  na w iecu w  O aessie , na 
którym  postanow iono zbudować 
10  now ych statków  na m iejsce  
zatopionego „K om aom oła".

Grecki

Życzenia noworoczne
w  N ie m c z f c c h  

1 1  s t y c z n i a

B E R L IN , 2 7 .12 . 1'rzęc.ow o do­
noszą, że k an clerz  H itle r  w yzn a­
czył d la  tra d y c y jn y c h  p rz y ję ć  no­
w orocznych dzień 1 1  styczn ia  
19 37  r . Po zakończeniu p rzy jęć , 
Kanclerz H itle r  p rzy jm ie  z balko­
nu k an c e la rii R zeszy aetila d ę  
kom panii honorow ej.

G ło w a p ań stw a  n iem ieckiego 
p rzy jm ow ała  ^ aw n iej życzenia 
noworoczne 1  styczn ia  każdego 
roku. Z w ycza j ten u leg ł zm ianie 
z ch w ila  o b jęc ia  n a jw yższe j w ła-

nia dozorcy do aresztu życizi z iwesz- dzy w R zeszy przez H !tlera .

oim. spr* wewn.
U i t ą p i ł

A T E N Y , 27. 12 .  G recki raffti- 
s te r  »praw  w ew nętrznych  S k y la.  
Kakis u stą p ił z zajm ow anego sta­
now iska na żądań, e p rem iera 
gen M etaxasa . Prow izoryczne 
pełn ien ie  obowiązków n rn is tra  
sp raw  w ew n ętrzn ych  zostało pp. 
w ierzone podsekretarzow i stanu 
w  tym  m in isterstw ie  M aykasow i.

Arah&wie
b r o n i ą  s i ę

JE R O Z O L IM  K, 27 12 . N acze l­
n a  a ra b sk a  ra d a  narodow a za­
b iega o w spó łud ział w szysik icn  
k ra jó w  arab sk ich  w op racow a­
niu m em oriału, który ms f' j ć  <>. 
publikow any w zw iązku z dzia- 
‘ a ln o sc ią  a n g ie lsk ie j kom isji an­
kietow ej w P a lesty n ie . Uzgodnie­
nie tekstu  m em oriału z panstw a- 
ni zain teresow anym i (3 “a n sJo r­

dan i a. U ndia, Irak i t. d.) pow ie­
rzono adw okatow i A uni Abdu'I- 
Hadi, jednem u z n ? 'w y b itn ie j­

szych d zia łaczy p alestyń sk ich .

H Ł U A k l J Ą :  tt intzawa, A l  icrozohm skie 1 2 1  leleło n y «o6-62 ( g e t r e U .j i t )  W  <ogólny). Sek re tA ił n  
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